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DZIENNIK NARODOWY
K IN O -T E A T R  '  V  ■ а •

p n ma Moje szcząscie to ty
■ 1  W  I  I  f f a  Już wkrótce  rewelacyjny film w bar w ach  kolorowy

Dziś największy tenor  włoski światowej s tawy Be­
niamino Gigfli oraz fascynująca Iza Miranda p. t.

Al. 3-go Maja 11

Już wkrótce  rewelacyjny film w b a rw ach  kolorowych  
„Władczyni  puszczy”

Na seansach popoł  „Rob er t  Bertrant, ,

4P
Początek o 
■ O B I

ORGAN „NAPRAWY“ — „Na­
ród i Państw o“ — poddaje bardzo 
ostrej krytyce styl walki konserwa­
tystów z O.Z.N. Twierdzi przytem, 
że walka ta wyjdzie O.Z.N.-owi na 
zdrowie. Albowiem — jak czytamy 
— lepiej jest mieć przeciwnika 
przed frontem, niż wewnątrz sze­
regów.

Stanowisko niewątpliwie słuszne. 
Lepsze jest nieliczne nawet grono, 
ale dobranych przyjaciół, niż to ta l­
na arka Noegox skupiająca wszyst­
kie gatunki: wilki i baranki, żmije 
i gołębie etc.

Arka taka może być dogodnym 
schronem, ucieczką, ostoją, w chwi­
lach wielkich niebezpieczeństw

odz.  5 w święta o 3 po pot.  Ceny  zwykłe

W największej  w Polsce nowoczesnej  kolejowej  osadzie 
KARSZNICE koło Zduńskiej  Wol i  (5.000 pracowników) przy 
magistrali  G. Śląsk — Gdynia  są do sprzedania  4 PLACE, 
w centralnym punkcie przy kościele.  Informacyj udzieli S t e ­
fan Kl imaszewski  w Karsznicach p. loco, lub p. Józef Kluf 
w Gomulinie poczta  Piot rków Trybunalski .

W  Karsznicach na miejscu b ra k  1) piekarni,  .2) wars z t a­
tów rzeźnicko-masarskich,  3) wytwórni  wód gaz ow ych  i lemo­
niad oraz 4) rozlewni  piwa.

г о ш а а п а
Dalsze wystąpienia

s e c e s j a  13 - s t u
z Ozonu т а й  dziś nastapif

np. potopu. Albowiem ich groza 
kreślą 

Kające stąd waśnie i 
tunlców. Różnice te muszą jednak

rzekreśla różnice gustów i wyni- 
fce stąd waśnie odmiennych ga-

prz
kaj

wystąpić w czasach normalnych, 
rozsadzając arkę od wewnątrz. Im 
więcej zgromadzono gatunków, tem 
trzask musi być większy.

Rozumiał to już Noe, który zwró­
cił wolność swym pasażerom, ledwo 
arka utknęła na górze A rarat.

(k.).*
SPRAWA ZDROWIA PUBLICZ­

NEGO była przedmiotem specjal­
nej konferencji w M inisterstwie O- 
pieki Społecznej. Wicemin. E. P ie­
strzyński zwrócił uwagę na niedo­
stateczną liczbę lekarzy w Polsce. 
Mamy ich stosunkowo dwa razy 
mniej, niż Włochy, Niemcy, czy 
Francja. Cierpi na tem zdrowot­
ność kraju. Ludność szuka porady 
u znachorów i szarlatanów , gdyż le­
karzy jest mało.

Brak ten jest tem dotkliwszy, że 
lekarze w Polsce osiedlają się prze- 
dewszystkiem w m iastach. * W 28 
największych miejscowościach, sku 
piających zaledwie 13,5 procent o- 
gółu ludności, wykonywa praktykę 
aż 61 procent ogólnej liczby leka- 
n y .  W ten sposób wieś odcięta jest 
oa prawdziwej medycyny, a wielu 
młodych przedstawicieli stanu le­
karskiego przymiera głodem. Stw a­
rza to pozory istnienia nadm iaru 
lekarzy, gdy w rzeczywistości jest 
ich brak.

Trzeba ten pęd do miast zamienić 
na pęd do wsi. Leży to w interesie 

»leczeń

W Resursie Obywatelskiej w W ar 
szawie odbyło się wczoraj zebranie 
polityczne grupy „Ju tra  P racy“ 
Wbrew pierwotnym planom i zapo­
wiedziom, zebranie ograniczone zo­
stało wyłącznie do uczestnictwa par 
lamentarzystów.

Jak słychać, występujący w imie­
niu grupy „Ju tra  Pracy“ jako za­
praszający poseł Madejski, rozesłał 
ponad 100 zaproszeń do członków 
Sejmu i Senatu. Na zebranie do 
Resursy przybyło 37 posłów i sena­
torów, ,m. in. żona m arszałka Sena­
tu, posła.nka Pryatorowa, posłowie 
Gorczyca, Urbański, Bogusz i Zakli 
ka. R eferat na tem at „Sytuacja w 
OZN“ wygłosił poseł Hoppe.

Po referacie wywiązała się długa 
dyskusja, w której zabierali głos 
niemal wszyscy obecni. Wielu mów­
ców, w tem posłanka Prystorowa, 
przemawiało za wystąpieniem z O- 
zonu.

W wyniku obrad 13 posłów i se­
natorów zgłosiło gromadne w ystą­
pienie z klubu parlam entarnego O- 
zonu i z obozu. W ystąpili senatoro­

wie Rdultowski i Wierzbicki, o- 
raz posłowie Dudziński, Bakon, Do- 
nimirski, Szulczewski, Szalewicz, 
Śląski, Lubieński, Kozłowski, Ku­
kliński. Prystorowa, która nie nale- 
żąc do klubu parlam entarnego OZN 
zgłosiła swe wystąpienie z Ozonu, 
oraz pos. Bogusz, który również nie 
należał do klubu .parlamentarnego 
OZN i zgłosił swe wystąpienie z o- 
bozu.

Łącznie z 5 posłami —  Budzyń­
ski, Hoppe, Madejski, Światopelk- 
Mirski, Freyman — którzy w ystą­
pili z OZN poprzednio, zgłosiło swe 
wystąpienie z OZN dotychczas 18 
posłów i senatorów.

Na zebraniu w Resursie Obywa­
telskiej postanowiono utworzyć sa 
modzielny klub parlam entarny. Po 
za 18 wymienionymi członkami izb 
ustawodawczych do klubu tego przy | 
stąpić ma około 12 dalszych posłów 
z grupy katolickiej oraz Koła ro l­
ników. W przyisr.iym tygodniu od­
być się ma posiedzenie organizacyj­
ne nowego klubu.

Poza działalnością parlam entar­

ną organizatorzy nowego klubu pod 
jąć zamierzają akcję w terenie.

Organizatorzy nowego klubu za­
strzegli się na zebraniu w Resursie, 
że sprawy dotyczące arm ji, wodza i 
potrzeby konsolidacji narodu uzna­
ją za niepodlegające dyskusji.

Nowe ugrupowanie polityczne, 
które faktycznie zapoczątkowane 
zostało w dniu wczorajszym, nie u- 
jawniło dotychczas nazwy, jaką 
przybrać zamierza. Istn ieje projekt, 
aby w nazwie nowej p artji figuro­
wał koniecznie wyraz „Liga“.

X
Jak  się zdaje, ogłoszona powyżej 

zbiorowa lista 13 secesjonistów nie 
wyczerpuje bynajmniej wszystkich 
tych parlam entarzystów , którzy zde 
cydowali się porzucić szeregi Ozo­
nu.

Dalsze wystąpienia oczekiwane 
są dziś na plenum klubu parlam en­
tarnego Ozonu.

X
Wysitąpienia pojedyńczych osób 

z Ozonu mnożą się. Poseł Zbigniew

społeczeństwa i lekarzy. Rad.

DO GENEWY wyjechała pol­
ska delegacja na międzynarodową 
konferencję węglową. Ma być na 
niej rozważana sprawa skrócenia

— ekspe- 
poza Pol­

ie  nie Kwapi; t>o naw et F ran ­
cja’, która pierwsza go zastosowała, 
zawraca z tej drogi

Sądzić należy, że przedstawiciele 
naszego rządu i robotników przeko­
nają się naocznie w Genewie, iż in ­
ne narody wolą szukać szczęścia w 
wyścigu pracy, niż w jej skracaniu.

(i.)

82$  wsi zrównanych z ziemią.
S traszliw e sk u tk i k a ta stro fy  żyw iołow ej w Turcji

ANKARA. Według oficjalnego ko 
munikatu m inisterstwa spraw wp- 
wnętrznych, ostatnie trzęsienie zie­
mi w okolicy Kirszechir wyrządziło 
niezwykle dotkliwe szkody.

328 wsi jest zrównanych z ziemią. ; trzęsienia ziemi. Zgromadzenie naro 
Przeszło 10.000 domów uległo całko-1 dowe ma uchwalić specjalne kredyty 
witemu zniszczeniu. W całej Turcji! na odbudowę zniszczonych osiedli i 
zbierane są ofiary na  pomoc ludno- pomoc m aterjalną dla ludności- 
ści okręgów dotkniętych katastrofą '

Demaskujemy
rodowód totalnych planów
Próba z a m a c h u  na życie 
g o s p o d a r c z e  P o l s k i  — 
ś  l epem naśladownictwem 
wzorów h i t l e r o w s k i c h  

(P atrz  art. wstępny na etr. S-ej)

G rypa sza le je
w Łodzi

W Łodzi szerzy się epidemja gry- 
РУ, rosnąc z dnia na dzień na sile.

lekarze  ubezpieczalni są tak prze­
ciążeni pracą, że niezawsze mogą za­
łatwiać wszystkie zgłoszone wizyty. 
Apteki ubezpieczalni w Łodzi, które 
normalnie wydają w okresach nasi­
leń grpy 8 — 9 tysięcy leków dzien­
nie, obecnie wydają ich 16 tysięcy 
dziennie.

Grypa obecnie ma przebieg dość 
d ę t k i .

Pół miljona masek gazowych
co m ies ią c  d la  lu d n ości P aryża

PARYŻ. Wczoraj w lokalu stówa- brony przeciwlotniczej. Na posie-1 miesiąca sierpnia, w ilości 500.000' 
rzyszenia Cercle M ilitaire odbyło dzeniu komitetu oznajmiono, iż ra-[ sztuk miesięcznie, 
się organizacyjne zebranie komite- da generalna dep. Sekwany ustali-1 Cena maski wynosi 55 fr., ale lud 
tu  obrony biernej Paryża. ła typ maski gazowej, która będzie j ność uboga będzie zaopatrywana w

Komitet te,n będzie współdziałał mogła być rozpowszechniana wśród nie darmo, 
z władzami w spraw ach biernej o- ludności paryskiej, począwszy od

JaK się odbędzie „pogrzeb Abisynfi“
к у  B L i d z e  H l a r o e t ó w

LONDYN. Korespondent dyplo- j 
matyczny „Timesa“ twierdzi, że w . 
toku wczorajszych obrad brytyjsko- ; 
francuskich ustalono formułę, do- ! 
tyczącą postępowania F rancji i An • 
glji na terenie genewskim w spra- j 
wie uznania suwerenności wołoskiej ; 
nad Abisynją.

Wobec małego prawdopodobień­
stwa uzyskania jednomyślności w

głosowaniu, lord Halifax, jak  tw ier 
dzi dziennik, złoży na Radzie Ligi 
obszerną deklarację, w yjaśniającą 
faktyczną sytuację. Na podstawie 
tej deklaracji po dyskusji, wr któ­
rej ujawni się solidarność przewa­
żającej większości Rady Ligi ze sta 
nowiskiem brytyjskiem, przewodni­
czący Rady stwierdzi w jakim kie­
runku skłaniają się poglądy więk-

I szóści. Sprawa zostałaby więc zała- 
I twiona bez glosowania.

W. B rytanja ogłosiłaby uznanie 
I suwerenności Włoch nad Abisynją 
I natychm iast po posiedzeniu Rady 

Ligi. F rancja wyraziłaby uznanie 
dopiero po w yjaśnieniu w toku 
rozmów dyplomatycznych w Rzymie 
sw'ego stanowiska do Włoch.

Kalot japoftUe] eskadry aa Нойон
8 b om b ow ców  zo sta ło  strącon ych

HANKOU. Agencja Reutera do­
nosi: Dziś o godz. 14-ej 39 japoń­
skich samolotów dokonało nalotu na 
Hankou, zrzucając bomby na arse­
n a l  H a n y a n g  i dworzec Uczang.

Kilkadziesiąt chcińakich samolo­
tów myśliwskich zdołało, przy 
współudziale arty lerji przeciwlotni 
czej, zmusić lotników japońskich do 
odwrotu.

W walce powietrznej zostało strą 
conych 8 bombowców japońskich i 
3 samoloty chińskie. Szkody wyrzą 
dzone przez bombardowanie są zna 
c zn e .

Madejski wystąpił z Ozonu i zło­
żył m andat prezesa Polskiego Tow. 
Oświatowo - K ulturalnego im. S te­
fana Żeromskiego, które stanowiło 
autonomiczną organizację w ra ­
mach Ozonu.

W liście wystosowanym do gen. 
Skwrarczyńskiego oświadcza p. Ma­
dejski, że „nie można być pewnym 
uszanowania tej autonomiczności 
ze strony władz OZN“, poczem 
wskazuje na negatywne traktow a­
nie przez szefa Ozonu grupy „Ju­
tra  Pracy“ , do którego zespołu on 
należy. W arto zaznaczyć, że p. Ma­
dejski nie należał do klubu parla­
mentarnego ale był członkiem Ozo­
nu.

Równocześnie z p. Madejskim 
zgłosił wystąpienie z Ozonu p. Eu- 
genjusz Wencel, wiceprezes Stów. 
Kupców Polskich i członek kierow­
nictwa sektoru miejskiego Ozonu.

Duże wTrażenie w opinji publicz­
nej wywarło wystąpienie p. M arji 
Rodziewiczówny z Ozonu. Znakomi­
ta  powieściopisarka wystosowała 
do szefa Ozonu gen. Stanisława 
Skwarczyńskiego list następujący:

W ielmożny P anie  G enerale!
Przypom inając w arunki, k tó re  p o sta ­

wiłam, zapisując się na członka „OZN" 
a m ianowicie:

1) P race  n a  zasadach katolickich  i n a ­
rodow ych.

2) K om pletna bezpartyjność.
3) Służba bezin teresow na i ofiarna dla 

Ojczyzny..
4) Poczucie konoru, w ym agane o j  

к  a id  ego i w szystkich.
5. Lojalność w obec obow içxka i po ­

trzeb kraju.
— z żalem  w idzę ze składu R ady  Naczel 
nej OZN oraz  oetatnich w ypadków , ie  
w arunki te  n ie są spełnione i w obec te ­
go prócz* o skreślen ie  m nie z Uaty cslon 
ków R ady N aczelnej OZN.

* (—) M arja RodziewieaAwna.
28 kw ietn ia  1938 r.

Już zaraz po ogłoszeniu składu 
Rady Naczelnej Ozonu nominacja 
Rodziewiczówny budziła wątpliwo­
ści. Obecnie ogłoszony list w yjaś­
nia przyczyny, dla których autorka 
„D ew ajtis" zgodziła się zasiąść w 
Radzie Ozonu i dlaczego teraz cofa 
swoją zgodę.

W ystąpienie w pojedynkę s 0*o- 
nu zgłosił również poseł Jan  Frey* 
man, który na terenie Sejmu wy­
stępował ostro przeciw dyrekcji 
lasów państwowych.

X
W kołach politycznych ełychać, 

że mianowany członkiem Rady N a­
czelnej Ozonu кв. p ra ła t Blizińaki 
z Liskowa, nie przyjm uje tego m an­
datu i zgłasza wystąpienie * Ozo­
nu.

w-y.

Ameryka przyjmie
emigrantów politycznych

2 Austrii
WASZYNGTON. Roosevelt po­

stanowił połączyć kontyngenty imi- 
gracyjne, przyznane Niemcom i Au- 
strji, by w ten sposób ułatwić poli­
tycznym uchodźcom austrjaekim  
dostęp do Stanów Zjednoczoojrdi.



В&вЫхке ansielskle, pościsoace francuskie
Ścisła współpraca lotnicza francushc-brytyjska

D on iosłe  w yniki rozm ów  lon d yń sk ich
LONDYN. Obrady ministrów 

francuskich i brytyjskich ciągnęły 
się dziś od godz. 10.30 do 16.45. W 
ciągu przeszło 6 godzin, wliczając 
w to śniadanie u prem jera Cham­
berlaina, podczas którego dyskusje 
były kontynuowane w sposób wy­
czerpujący, omówiono dwie głów­
ne sprawy porządku obrad, a mia­
nowicie porozumienie włosko-bry- 
tyjsfcie i wynikające z niego kon­
sekwencje, obchodzące wspólnie 
W. Brytanję i F rancję jako mocar­
stwa Śródziemnomorskie, oraz 
współpracę wojskową między W. 
Brytanją a F rancją. Omówienie 
sytuacji w Europie Śrokowej prze­
sunięto na dzień jutrzejszy .

Ministrowie francuscy wyrazili 
całkowitą aprobatę swego rządu 
dla polityki śródziemnomorskiej

odbywały się na podstawie hipote­
tycznych planów obrony, a nie w 
odniesieniu do aktualnej sytuacji 
w Europie.

Prem jer Chamberlain nie życzy 
sobie, aby spór między mniejszo­
ścią niemiecką a rządem czechosło 
wackim był punktem wyjścia tego 
rodzaju narad, Uważa on, że nie 
należy w stosunku do zagadnienia 
czechosłowackiego zajmować s ta ­
nowiska, któreby mogło przyczynić 
się do zwiększenia szans konflik­

tu, albowiem w razie zbrojnego 
starc ia  między Czechosłowacją a 
Niemcami nawet gdyby F rancja 
zdecydowała się przyjść Czechosło 
wacji z pomocą, to zanim pomoc ta 
faktycznie nastąpi, Czechosłowacja 
znaleźć sięj może w stanie takiej 
porażki, że pomoc, jaką wówczas 
otrzyma, nie będzie w żadnym sto­
sunku do poniesionych już ofiar.

Ze strony francuskiej wyrażane 
jest zadowolenie z wyników odby­
tych dziś narad.

Zmiany w Radzie Nadzorczej Ostrowca
Rezygnacja pp. Źychlifiskiega, Wierzbickiego i Hofmana

Otrzymaliśmy list następujący:
Trust Métallurgique z siedzibą w

Brukseli listem z dn. 11 b. m. podał 
do wiadomości Członka Zarządu Za­
kładów Ostrowieckich S. A., p. An­
drzeja Zalewskiego, że reprezentan­
ci Trustu w Radzie Nadzorczej Za­
kładów Ostrowieckich, na zebraniu 
Rady po Zwyczajnem Walnem Zgro­
madzeniu Akcjonarj uszów, będą gło­
sowali przeciwko powołaniu p.A. Za­
lewskiego do Zarządu. Prezes Rady 
Nadzorczej Zakładów Ostrowieckich 
p. Frère przesłał odpis tego listu 
wszystkim członkom Rady i Zarządu.

Zgodnie ze statutem  Ostrowca, po 
wołanie Zarządu należy do kompe-

Francuska marynarka handlowa
w  b e z p r z y f c l o d n e i w  ж а п й е с й  b a n t u

PARYŻ. Pismo „Capital“ omawia 
stan handlowej marynarki francus-

prem jera Chamberlaina, a  zwłasz- ; kiej. Dziennik zaznacza, że maryn;:
cza dla zawartego pomyślnie poro­
zumienia włosko - brytyjskiego. W
toku dyskusji stwierdzono w spo­
sób zgodny, że dążenie do porozu­
mienia włosko - francuskiego jest 
pożądane.

W kwestji hiszpańskiej przedsta 
wiciele rządu francuskiego wyra- 
przywrócenie kontroli lądowej na 
swej granicy z Hiszpanią na okres 
conajmniej 1 miesiąca od dnia, w j 
którem mieszane komisje dla zor­
ganizowania wycofania ochotni­
ków przybędą ną ł^woje miejsce 
przeznaczenia. ,

W ten sposób usunięte zostają 
trudności około przystąpienia 
przez kom itet nieinterw encji do 
zili zgodę na formułę wycofania 
obcych ochotników w myśl projek­
tu brytyjskiego i zgodzili się na 
akcji w sprawie wycofania obcych 
oddziałów z lfiszpanji.

Rząd francuski ponadto zdecydo 
wany jest trw ać przy zasadzie nie­
interwencji, wzamian za co rząd 
brytyjski popierać będzie wszelkie 
postulaty francuskie, zmierzające 
do utrzym ania neutralności w za­
chodniej części Morza śródziem ­
nego, zwłaszcza w obrębie wysp 
Balearskich, nic dopuszczając do 
ingerencji Włoch bądź Niemiec w 
tej części Morza Śródziemnego.

Co do załatwienia kwestji uzna­
nia suwerenności włoskiej w Abi- 
synji między Francuzami a Angli­
kami nie zachodzą najmniejsze róż 
nice

Co się tyczy współpracy wojsko­
wej uzgodniono szereg spraw w za 
kresie koordynacji wojsk lotni­
czych obu krajów. Ze strony fran ­
cuskiej udzielono stronic bry ty j­
skiej przyrzeczenia, że wszystkie 
potrzeby lotnicze brytyjskie na te ­
renie F rancji zostaną uwzględnio­
ne. Dotyczy to zwłaszcza oddania 
do dyspozycji brytyjskich wojsk 
lotniczych pewnych baz lotniczych 
na ziemi francuskiej. Uzgodniono 
również, że współpraca' zostanie 
rozwinięta na zasadzie klucza spe­
cjalizacji: brytyjskiej w zakresie 
ciężkich samolotów bombowych, a 
francuskiej w zakresie przedew- 
szystkiem samolotów wywiadow­
czych.

Omówione zostały również me­
tody wspólnego zaopatrywania się 
w surowce i środki żywnościowe z 
tem, że W. Brytanja udzieli F ran ­
cji pomocy finansowej na zakup 
tych surowców. M. in. omawiano 
plan zaopatrzenia F rancji, zwłasz­
cza w zapasy zboża i nafty  za przy 
kładem W. Brytanji. O ileby Fran- 
ja  zapasy sprowadzała z państw  
Europy Środkowej, W. B rytanja 
podjęłaby się sfinansowania tych 
zakupów.

Ze strony brytyjskiej wysunięte 
być miały w toku omawiania koor­
dynacji obrony zastrzeżenia, aby 
ewentualne narady sztabów mary­
narki, wojsk lądowych i lotnictwa 
•  także ekspertów surowcowych

ar
ka handlowa Francji znajduje się v: 
stanie upadku.

Po raz pierwszy w dzltjaeh fran 
cuskiej żeglugi handlowej w drugim

semestrze ub. roku nie został spusz­
czony na wodę ani jeden statek han- 
dloxvy. W obecnej chwili w budowie 
znajduje się zaledwie parę parow­
ców handlowych, o pojemności 75.000 
ys. ton, podczas, gdy Anglja  buduje

we o ogólnym tonażu 1.080.000, Niem  
cy — 370.000 ton, Holandja — 310 
tys. ton, Japonja — 303.000 ton.

Ogólny tonaż francuskiej mary­
narki handlowej wynosi obecnie — 
2.887.000 ton i jest o 66.576 ton

w roku bieżącym jednostki handlo- mniejszy, aniżeli przed rokiem.

Maksymalne granice ustępstw
O dpow iedź P ra g i n a  ż ą d a n ia  H en le in a

LONDYN. Poseł czechosłowacki służenie innym celom użyteczności 
! w Londynie Jan  Masaryk przędło- publicznej.
żył rządowi brytyjskiemu projekt 
propozycji, jakie zamierza rząd 
czechosłowacki uczynić Ilenleino- 
wi dla zaspokojenia żądań mniej­
szości .niemieckiej.

Propozycje ite są następujące:
1) Z budżetu państwa czechosło 

wackiego wydzielona zostanie sub­
wencja, która będzie zarządzana 
na. wyłączną odpowiedzialność 
mniejszości niemieckiej jako osoby 
prawnej. Celem tej subwencji bę­
dzie zapewnienie mniejszości tej 
większej ilości szkół, lepszych 
środków komunikacyjnych oraz

2) Wydane zostaną przepisy gwa 
rantujące, że mniejszość niemiec­
ka nie będzie upośledzona w poszu 
kiwaniu pracy.

3) Mniejszość niemiecka zapew­
niony będzie mieć udział według 
klucza proporcjonalnego w stano­
wiskach urzędniczych, rządowych 
i samorządowych.

Rząd czechosłowacki nie zgadza 
się natom iast, aby w szkołach nie­
mieckich odbywało się nauczanie 
w myśl doktryn narodowo-socjali- pierwszy wypadek nadania tytułu

koncesje te są maksymalną g ran i­
cą tego, co może zaproponować 
mniejszości niemieckiej.

BERLIN. Jedeti z czołowych e- 
migrantów politycznych Niemców 
sudeckich Krebs, b. poseł do parla 
mentu czechosłowackiego, a obec­
nie poseł do Reichstagu, mianowa­
ny został z okazji 50-lecia swych 
urodzin Gauleiterem. Krebs pia­
stuje obecnie stanowisko szefa wy 
działu prasowego M. S. Wewn. 
Rzeszy.

Zauważyć należy, że jest to

stycznych.
Rząd czechosłowacki uważa,

f.auleitera bez równoczesnego przy 
działu terytorjalnego.

Zginał no stanowisku
Ale — jak?...

MjOSKWA. W dniu 24 b. m., jak 
donosi dopiero dzisiaj prasa, zginął 
na stanowisku prokurator kijow­
skiego okręgu wojennego Kałoszyn 
w wieku la t 37.

Przyczyn śmierci Kołoszyna p ra­
sa nie podaje.

K lęsk a  m rozu
w Szw ajcar|i

BERN. Szwajcarskie gospodar­
stwo rolne poniosło, skutkiem pa­
nujących w ostatnich 14 dniach 
mrozów, szkody sięgające 25 mil jo­
nów franków.

sei Skirpa — kiedy zgromadziliśmy 
się przy tym stole obrad, rozpoczęte 
zostały w Kownie rokowania w spra 
wie komunikacji rzecznej. Te podwoi 
ne rozmowy, jak  p. minister słusznie 
zauważył, uzupełniają się nawza­
jem. Z drugiej strony, dowodzą one. 
że znajdujemy się na pewnej drodze 
do możliwie szybkiego porozumienia

w sprawie zagadnień komunikacyj­
nych.

Mam nadzieję, że zamierzone ukła 
dy, dla których negocjowania dele­
gacje obu krajów zebrały się w W ar 
szawie, stworzą podstawy komunika 
cji kolejowej między obu krajami i 
posłużą obustronnej wymianie towa 
rowej oraz tranzytowi.

I n a u ą u r u c e g g n e  g » & s i c t l x e n i e
p o l s k o - l i t e u i s k i & j  l t o n f e r e n c / l  I c o i e / o w e /

W gmachu Ministerstwa Komuni­
kacji odbyło się wczoraj inaugura­
cyjne posiedzenie konferencji kolejo 
wej polsko-litewskiej, przy udziale 
obu delegacyj oraz przedstawicieli 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych.

Obrady otworzył wiceminister Ko­
munikacji Bobkowski, wygłaszając 
przemówienie, w którem podkreślił 
doniosły moment, jakiem było podpi 
sanie w Augustowie porozumienia, 
dotyczącego komunikacji kolejowej, 
drogowej i powietrznej pomiędzy o- 
bu krajami.

Życząc konferencji powodzenia, mi 
nister podziękował posłowi Skirpie 
za jego osobisty udział w inaugura- 
cyjnem posiedzeniu i wyraził pod a- 
dresem delegatów' litewskich życze­
nie, aby wynieśli z Polski jaknajmil 
sze wspomnienie.

Poseł litewski, min. Skirpa podzię 
kował w imieniu delegacji litew'- 
skiej za słowa powitania.

W tej samej chwili ■—• mówił po-
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Marszałka J. Piłsudskiego
12 Maja w olny od za jęć  szkolnych

M inister W. R. i O. P. wydał za­
rządzenie w sprawie uroczystości 
żałobnych w dniu 12 maja, jako w 
dniu zgonu M arszałka Józefa P ił­
sudskiego.

Dzień 12 m aja będzie wolny od 
normalnych zajęć szkolnych.

Młodzież szkolna weźmie udział 
w' nabożeństwach żałobnych, orga­
nizowanych w ramach ogólnych u- 
roczystości, lub też w szkolnych 
nabożeństwach żałobnych, zależnie 
od warunków miejscowych.

Po nabożeństwie wszystkie szko­
ły zorganizują specjalne uroczysto­
ści.

Ponadto młodzież szkolna może 
wziąć udział w ogólnych uroczysto­
ściach organizowanych przez czyn­
niki lokalne. W tym przypadku wła­
dze szkolne oraz dyrekcje i kierow­
nictwa szkół powinny się porozu­
mieć z komitetami miejscowcmi.

W miarę molżności szkoły ułatwią 
młodzietóy wysłuchanie specjalnych 
audycyj organizowanych przez Pol­
skie Radjo.

W dniu 12 m aja na wszystkich 
budynkach szkolnych będą wywie­

szone flagi państwowe, opuszczone 
do połowy masztu i przewiązane 
krepą.

Sztandary szkolne i portrety  
M arszałka Piłsudskiego w tym dniu 
będą okryte krepą.

Nowy dyrektor 
teatru w Bydgoszczy
Dyrektor Teatru Wołyńskiego p. 

Rodziewicz opuszcza w nadcho­
dzącym sezonie stworzoną przez 
siebie placówkę tea tra ln ą  w Rów­
nem i obejmuje stanowisko dyrek­
tora teatru  w Bydgoszczy.

Dotychczasowy długoletni dyrek- 
t i r  t;-atru bydgoskiego p. Wł. Sto­
ma objął — jak o tem donosiliśmy 
— tea tr  Polski w Poznaniu.

Odznaka dla członków 
b. Straży Obywatelskiej
M inisterstwo Spraw W ewnętrz­

nych zezwoliło związkowi byłych 
członków Straży Obywatelskiej z 
1915 r. na używrani« specjalnej od­
znaki.

tencji Rady Nadzorczej, a z naitury 
rzeczy jest to najważniejsza i naj- 
odpowiedzialniejsza atrybucja Rady. 
Przytoczona zaś wyżej decyzja Tni- 
stu „Métallurgique", która zgóry w 
sposób bezapelacyjny przesądziła o 
stanowisku reprezentantów Trustu 
w Radzie Nadzorczej Ostrowca, u- 
niemożliwia Radzie, jako ciału zbio­
rowemu, oparcie swej uchwały na 
wszechstronnem rozważeniu i prze­
dyskutowaniu tego zagadnienia, gdy 
tymczasem nie Trust Métallurgique, 
lecz Rada Ostrowca ponosić będzie i 
moralną i prawną odpowiedzialność 
za zorganizowanie Zarządu Spółki.

P. L. Frère, prezes Rady Nadzor­
czej Ostrowca, który w T rust Métal­
lurgique pełni funkcje Adm inistra­
tora — „Delegue“, nie uważał za 
właściwe odbyć uprzednio nawet 
konsultacji w tej sprawie z Wice­
prezesami Rady' Nadzorczej Ostrow­
ca, pp. J. Żychlińskim i A. Wierz­
bickim.

W tych warunkach, niżej podpi«*,- 
ni Członkowie Rady Nadzorczej Na­
kładów Ostrowieckich S. A. składa­
ją  swoje mandaty w ręce Walnego 
Zgromadzenia z oświadczeniem, że 
ponownego wyboru przyjąć nie mo­
gą, nie będąc w stanie ponosić odpo­
wiedzialności za bieg spraw przed­
siębiorstwa; jednocześnie zaś uwa­
żają za swój obowiązek dać świade­
ctwo prawdzie, stwierdzając, że w 
dotychczasowym, świetnym rozwoju 
i prosperacji Zakładów Ostrowiec­
kich właśnie praca p Dyrektora Za­
lewskiego odegrała pierwszorzędną 
rolę.
Warszaw'a, dn. 29 kwietnia 1938 r.

J. Żychliński 
A. Wierzbicki 
M. Hofman.

Roger hr. Raczyński
am b asad orem  R. P. 

w Rum unjl
Król Rumunji, Karol II-gi, udzie­

lił agremen-t dla p. Rogera Raczyń­
skiego jako ambasadora R. P. w 
Bukareszcie.

A m basador R. P. w Bukareszcie p. 
R o je r  Raczyński, xwodr.. 8 grudnia 1889 
roku  w W arszawie, ukończył •wydział 
ekonomiaano - rolniczy un iw ersytetu  w 
Lipsku. Służbę państw ow ą poliską ro z ­
począł w m inisterstw ie Spraw  Z agrani­
cznych, do k tórego  w stąpił w  dniu 12 
listopada 1918 r. W  liipcu 1919 r. został 
m ianowany I-szym sekretarzem  posel­
stw a w  poselstw ie R. P. przy K wiryna- 
le w  Rzymie. Stanow isko to  najmował 
do 30 oxer w ca 1920 r. poczem został od 
wołany do centrali m inisterstw a w W ar­
szaw ie. 10 maja r. 1923 w ystąpił ze 
służby w M.S.Z. .

Po к i lik u let ni ej przerw ie otrzym ał w  
roku 1929 nom inacje na  stanow isko wo>- 
jew ody poznańskiego. W sierpniu 1934 
roku prze*zedł do służby w m in ister­
stw ie Rolnictw a i Reform Rolnych, gdzie 
został m ianowany w icem inistrem  W e 
wrześniu 1936 r. opuścił to  stanowisko.

R ad a  M inistrów
Pod przewodnictwem prem jera 

gen. Sławoja Skladkowskiego odby­
ło się wczoraj posiedzenie Rady 
Ministrów.

Rada M inistrów przyjęła dwa pro 
jekty ustaw ratyfikacyjnych umów 
międzynarodowych, następnie u- 
chwaliła kilka rozporządzeń, m. in. 
rozporządzenie w sprawie wyna­
grodzenia akordowego personelu 
pomiarowego urzędów wojewódz­
kich, oraz rozporządzenie o przej­
ściowym unormowaniu postępowa­
nia w zakresie ubezpieczeń spo­
łecznych i opieki społecznej w 
związku ze zmianą granic woje­
wódzkich.

Metropolito Szeptycki
zdrow ieje

Prasa ukraińska informuje, że 
w stanie zdrowia m etropolity greo- 
ko - katolickiego Szeptyckiego na­
stąpiła ostatnio znaczna poprawa, 
tak, że metropolita bierze już u- 
dział w ważniejszych uroczysto­
ściach kościelnych.
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Demaskujmy rodowód totalnych planów
P róba zam achu na życie gospodarcze Polski

Pokrewieństwo ideowe koncep- 
cyj, podobieństwo celów, mu­
si z konieczności Wywoływać 

daleko idące podobieństwo sform u­
łowań i argum entacji. Dlatego też, 
mimo, że zwolennicy przekształce­
nia naszego obecnego stanu orga­
nizacyjnego w kierunku t. zw. pio­
nowego samorządu branżowego, o- 
partego na przymusie 1 poddanego 
dyrektywom aparatu  adm inistra­
cyjnego, odrzekają się wielokroć i 
bardzo stanowczo od zamiarów to- 
talizowania gospodarstwa polskie­
go a przez to i całego życia społecz­
nego i politycznego, to jednak spo­
tykamy uderzające analog je między 
takiemi projektami a tem, co się 
dzieje obecnie za naszą zachodnią 
granicą, w stotalizowanych Niem­
czech.

Mamy przed sobą niezmiernie in­
teresujące wydawnictwo, mianowi­
cie „Jahrbuch der Nationalsozia­
listischen W irtschaft“ (1937 r.) 
Dzieło ma najzupełniej oficjalny 
(charakter, wydane je s t bowiem 
pod redakcją dr. Otto Mönckmeier, 
Reichsgruppen Verwalter, W irt­
schaftler des NS. - R echtsw ahrer - 
Bundes, a skład główny znajduje 
się w Monachjum w Zcntralverlag 
der NSDAP.

Zestawimy niektóre z/ twierdzeń 
zwolenników przymusu organizacyj­
nego w polskieni życiu gospodar­
zem , zwolenników samorządu bran­
żowego, z informacjami, zaczerpnię- 
temi ze wspomnianego wydawni­
ctwa.

Jed n ob rzm iące grom y  
n a  „interw encjonizm  

pryw atny”...
Weźmy np. sprawę t. zw. „i n t e  r- 
e n c j  o n ü s m u  p r y w a t n e -

o . Termm ten, mający oznaczać, 
jak się zdaje, nieuzasadnione gospo­
darczo uprzywilejowanie jakichś 
grup gospodarczych, sprowadza się 
do twierdzenia, że poszczególne or­
ganizacje gospodarcze, szczególnie 
kartelowe, zdolne są do działania, 
które można przyrównać do działa­
nia publiczno-prawnego. Albowiem 
..interwencjonizm“ oznaczać może 
tylko oddziaływanie z tytułu posia­
danej władzy, oddziaływanie czynni­
ka nadrzędnego. Jest to tak dalece 
zrozumiałe, iż łatwo wzburzyć opi- 
nję publiczną, twierdząc, że is t­
nieje interwencjonizm „pryw atny“. 
..Interwencjonizm pryw atny“ wy-, 
daje się każdemu niedopuszczalny i 
stąd łartwó już nasuwa się wniosek, 
ée dziedziny, w których przejawia 
się „interwencjonizm prywatny“, 
należy poddać gospodarce przymu­
sowej za pośrednictwem przym uso-1 
wych organizacyj,kierowanych bądź 
bezpośrednio przez ludzi, miano­
wanych przez adm inistrację, bądź 
^  nadzorowanych na każdym 
kroku.

Cóż pisze na ten temat dr. Otto 
Mönckmeier?

Zacytujemy:
..W odróżnieniu od poprzedniego 

stanu rzeczy właściwe organizacje 
gospodarcze przejmują coraz więcej 
tego własnego prawa życia gospoda" 
czego, klóre to prawo często było dy­
ktowane i stosowane przez tych, któ­
rzy posiadali przewagę gospodar- 
cza“, (str. 10). „Przy tej ewolucji 
prawnej w dziedzinie życia gospo­
darczego istniejące niewątpliwie v.- 
czasach liberalnych własne prawo 
życia gospodarczego jest coraz bar­
dziej spychane na drugi plan, p 
Przez to sfera prawa prywatnego o- 
Sianiczana na rzecz now^ego prawa 
gospodarczego“, (str. 11).

P. dr. Otto Mönckmeier nie b 
dzo potrafi powiedzieć, czy to nowe 
Prawo gespodarcze jest prawem pu- 
uliczneni prywatnem (aczkol­
wiek w praworządnem państwie od 
^talrzyirnięcia tego iagadnienia za­

ślepem naśladownictwem wzorów hitlerowskich
leży ni mniej, ni więcej, tylko odpo­
wiedź na pytanie, k t o  i j a k  ma 
takie praw7o stanowić i wykonywać), 
dlatego też radzi pozostawić tę spra­
wę... przyszłości“, (str. 19).

Ale sens istotny wywodów p. 
Mönckmeiera jest bliźniaczo po­
dobny do gromów, rzucanych na 
„interwencjonizm prywatny“. Tak 
samo chodzi o to, aby „własne pra-

wo“ (jakby „samorodne“—„selbst­
geschaffenes“) życia gospodarcze­
go ustąpiło nowemu prawu gospo­
darczemu, którego kwintesencję wi­
dzi p. Mönckmeier w łaśnie w p ra ­
wie organizacyjnem: Z prawa do 
stowarzyszania się epoki liberal­
nej powstało w ostatnich czterech 
latach formalne prawo organizacyj­
ne“. (str. 12).

i n a  w oln e zrzeszen ia  gosp od arcze
Niemal jednobrzmiące są skargi 

na istniejące przed stotalizowaniem 
w Niemczech i obecnie w Polsce 
w o l n e  z r z e s z e n i a  g o s p o ­
d a r c z e .

Piszą np. zwolennicy samorządu 
branżowego w Polsce : „Zaznaczyć 
tu trzeba, że sieć dobrowolnych zrze­
szeń przemysłowych jest wysoce nie­
jednolita. Niektóre zrzeszenia do­
browolne reprezentują tylko większe 
przedsiębiorstwa i zajmują się ich 
interesami, inne grupują tylko pew­
ne typy przedsiębiorstw*, będące nie­
raz wręcz konkurentami innych ty­
pów wytwórców, pracujących w tej 
samej dziedzinie, - -  w' niektórych 
dziedzinach istnieją konkurujące ze 
sobą związki, grupujące te вате  ty­
py wytwórców, —- wreszcie w nie­
których działach przemysłu brak 
jest wogóle organizacji“.

A we wspomnianem wydawni­
ctwie p. dr. Eberhard Barth pisze 
co następuje:

„Istniały liczne skrzyżowania mię­

dzy zrzeszeniami polityczno-gospo- 
darczemi o podobnych celach; jedy­
ną przyczyną współistnienia tych 
zrzeszeń były często względy perso­
nalne albo partyjno-polityczne, cza­
sem ukryte. Znamienną było rzeczą,
że tylko w zakresie przemysłu przez 
dziesiątki lat aż do czasu wojny ist­
niały dwie organizacje centralne, z 
których jedna reprezentowała prze­
ważnie interesy ciężkiego przemysłu 
surowcowego i była nastawiona na 
wysoką ochronę celną, druga zaś by­
ła pod silniejszemi wpływami prze­
mysłu przetwórczego, na swojej ta r­
czy wypisała hasło wolnego handlu i 
liberalnej polityki handlowej. W 
dziedzinie drobnego przemysłu że­
laznego aż do czasu przewrotu (sc. 
•i a rodo wo-soc.j al i s tyczn ego ) dwa sil­
ne zrzeszenia dawały widowisko za­
dartej walki...“ (str. 267, 268). W 
Polsce przytacza się jako przykład 
dwie organizacje w przemyśle gar­
barskim.

ności do pogłębienia biurokratyza- 
cji życia gospodarczego, do znacz­
nej rozbudowy aparatu  urzędnicze­
go i do usuwania fachowych czyn* 
ników nieurzędowych od współ­
pracy".

A p. dr. B arth  — jakby podsłu­
chał — unisono:

„Dla wszystkich tych, przeważnie 
nowych co do rodzaju i zakresu, za­
dań państwo narodowo-socjalistycz- 
ne w każdym razie musiało stworzyć 
sobie narzędzie. Istniały dwie możli­
wości : albo powiększyć p a ń s t w o ­

wą  b i u r o k r a c j ę  albo ie t  
przekazać to zadanie o r g a n i z a ­
c j i  s a m o r z ą d o w e j ,  opar­
tej o życie gospodarcze. Powiększe­
nie aparatu biurokracji państwowej 
w stopniu odpowiadającym wzrosto­
wi zadań w dziedzinie gospodarczej 
kryje w sobie niebezpieczeństwo, że 
państwo przejdzie poza kierowni­
ctwo życiem gospodarczem do bez­
pośredniej działalności gospodarczej. 
Każda biurokracja ma wrodzoną ten­
dencję do pokrywania społeczności, 
którą się opiekuje, coraz gęstszą sic 
cią poszczególnych rozkazów i w trą­
cania się“ (str. 266).

I tu  zd u m iew ająca  zgod a
Czy nie możnaby w takim razie 

p r z e k a z a ć  c z ę ś ć  z a d a ń  
w o l n y m  o r g a n i z a c j o m ?  
Otófż nie. Ani p. B arth  nie może 
się na to żadną m iarą zgodzić (str. 
266), ani nasi zwolennicy związ­
ków przymusowych. Powierzenie 
zadań w dziedzinie interwencjoniz­
mu wolnym organizacjom miałoby 
rzekomo je „wypaczać“.

Dopiero powołanie przymuso­
wych organizacyj branżowych i na­

zwanie tego samorządem branżo­
wym, to dopiero ma usunąć wszel­
kie niebezpieczeństwa, jak nad­
mierny rozrost biurokracji, niepo­
rządek i komplikacje w dziedzi­
nie organizacyjnej, niedoskonałość 
struk tu ry  terytorjalnego samorzą­
du gospodarczego i t. p. Tu także 
zgodni są p. Barth, hitlerowski to- 
ta lista , i nasi budowniczowie samo­
rządu branżowego.

Co u to ta ln ia k ó w  n ic  g r a  żadnej ro li

Opinje, jak widać, dość podobne. 

Nad Szprew ą i nad  W isłą izbom  n ie  u fają
Powstaje pytanie, czy dla celów 

wykonywania polityki interw encyj­
nej rządu nie można się posłużyć 
istniejącem i już przymusowemi or­
ganizacjami gospodarczemi, miano­
wicie i z b a m i  p r z e m y  s ł o -  
w e m i ? Na to pytanie odpowia­
dają zgodnie odmownie i p. dr. 
Eberhard B arth i zwolennicy sa­
morządu branżowego w Polsce. I to 
dla tych samych powodów. Znowu 
zacytujemy:

Powiada p. Barth :
„Dla branżowych statystyk i opi- 

nij, które dotyczyły sytuacji danej 
branży, z uwzględnieniem wszyst­
kich miejsc, gdzie jej przedsiębior­
stwa się znajdują, a któr;> były nie-

bedne niejednokrotnie dla rozstrzy- 
ięcia zagadnień celnych, izby te ze 

«'zględu na ich ograniczony teryto- 
jalnie krąg oddziaływania mogły 

być czynne tylko w małej mierze“ 
(str. 263).

A nasi zwolennicy pionowej orga­
nizacji przymusowej:

„Terytorjalny samorząd gospodar­
czy wykorzystany być może stosun­
kowo mało przy usprawnieniu in ter­
wencjonizmu na odcinku przemysło­
wym, dlatego, że przemysł wymag- 
zasadniczo jednolitej polityki w róż 
nych branżach, a wojewódzka struk 
tura samorządu gospodarczego ni; 
odpowdada temu celowi“.

Idźmy dalej.
Jeżeli zadania administracji pań­

stwowej w związku z rozrostem in­
terwencjonizmu zwiększają się (nie 
wchodzimy w tej chwili w to, czy ten 
rozrost interwencjonizmu jes t uza­
sadniony), to wydawałoby się, że naj 
prostszą konsekwencją takiego sta­
nu rzeczy jest w z m o c n i e n i e  
t e g o ż  a p a r a t u  a d m i n i- 
s t r a c y j  n e g o :  przedewszyst- 
kiem pod względem poziomu facho­
wego, a — jeśli okaże się potrzeba— 
również pod względem ilösciowvm.

Ale taki wniosek zgodnie odrzu­
cają i p. B arth i nasi zwolenni-

Kto k o g o  p od słu ch a ł
cy stworzenia, niekontrolowanego 
przez opinję publiczną i parlament, 
aparatu  pomocniczego, opłacanego 
z funduszów społecznych.

Nasi reform atorzy powiadają: 
„M inisterstwo Przemysłu i Han­

dlu ze względów budżetowych i u- 
posażeniowych, nie mówiąc już o 
innych cechach pracy ściśle urzęd­
niczej, nie może skoncentrować w 
swem ręku urzędowego interw en­
cjonizmu, oraz zorganizować cią­
głej i drobiazgowej kontroli nad 
prywatnemi ośrodkami interw en­
cjonizmu. Próba tego rodzaju kon­
centracji doprowadziłaby z koniecz-

Bardzo też dobrze się stało, że p. 
Barth dał nam obraz, jak to prosto 
i ładnie wygląda w praktyce.

„Aby rzecz wyjaśnić na przykła­
dzie: fabryka maszyn do szycia na- 
leży do podgrupy fachowej maszyn 
dla przemysłu odzieżowego; przez 
tę grupę fachową do grupy gospo­
darczej budowy maszyn, a przez 
nią do II głównej grupy i wreszcie 
do Reichsgruppe Industrie w pio­
nowej budowie branżowej“, (str. 
277).

Prawda, jak  to prosto? Ale to 
nie wszystko.

Pewna „drobna" trudność — ba 
zgoła „erhebliche Ü bertreibungen“ 
(znaczne przerosty) — wynikła 
wprawdzie odrazu na samym po­
czątku, z tego mianowicie, że sze­
reg przedsiębiorstw został p r z y ­
m u s o w o  włączony do całego 
szeregu „właściwych“ organizacyj. 
Czyżby to jednak mogło pohamować 
pochód totalistyczno - przymuso­
wa - „samorządowej“ organizacji 
gospodarstwa narodowego? Skądże 
znowu ! Wystarczyło wprowadzić 
specjalne postępowanie, orzekające, 
do ilu i jakich organizacyj przy­
musowych dane przedsiębiorstwo 
ma należeć „ti e b e r  s с h n e i- 
d u n g s a b k o m m e n “ (str. 
273). Jedna formalność więcej — 
jedna mniej, czyżby to  było takie 
ważne w totalistycznej organiza­
cji?

A teraz dalej :
„W budowie tery torja lnej znaj­

dujemy, jak  wyżej wskazano, na 
najniższym szczeblu grupy powia­
towe i miejscowe, mianowicie or­
ganizacje masowe handlu oraz ce 
chów rzemieślniczych. W zakresie 
rzemiosła znajdują się jeszcze po 
nad item powiatowe związki rze-

О ш й е  t o r m ę g  e n i u x j a z m u
Przed „spontaniczny manifestacją" Florencji na cześć Hitlera

Niemieckie Biuro Informacyjne 
podało już komunikat o wizycie 
kanclerza H itlera we Włoszech. 
Komunikat ten utrzymany jest w 
tonie niemal trium falnej f a n fa ry  
każde jego słowo oddycha wielko­
ścią... Wielka rewja floty wojen­
nej w Neapolu, manewry wojsk lą­
dowych i powietrznych, defilada 
„ludności“' F lorencji przed kancle­
rzem — słowem, przyjęcie, o któ- 
rem będzie się pisać po wiekach...

Jednocześnie Agencja Stefanie- 
go wydała komunikat daleko 
mniej trium falny, ale- zato niemniej 
charakterystyczny.

cja Stefaniego — iż we Włoszech 
w zw'iazku z przyjazdem kanclerza 
aresztowano tysiące obywateli po­
chodzenia żydowskiego; prawdą 
jes t natomiast, iż aresztowano w 
różnych m iastach włoskich „kil­
kanaście“ osób, podejrzanych o 
brak sym patji dla kanclerza...

Komunikat Agencji Stefaniego — 
o f i c j a l n e j  agencji włoskiej — 
jest w  swej szczerej prostocie przy 
czynkiem niezmiernie charaktery­
stycznym. Pozwala on też lepiej 
zorjentować się w mechanizmie 
różnych uroczystości i parad to ta l­
nych, niż niejeden długi wywód pu-

Nieprawdą jest — tw ierdzi Agen- » blicystyczny. Przed kanclerzem

Rzeszy defilować będzie we Flo­
rencji cała „ludność“ tego cudow­
nego m iasta —  a że przytem „kil­
kanaście“ osób przetrzym a się w 
więzieniu, cóż to kogo obchodzi...

Ustroje autorytatyw no - totalne 
lubują się zresztą w tego (typu uro­
czystościach — co więcej, potrze­
bują ich koniecznie dla utrzym ania 
wśród ludności nastro ju  entuzjaz­
mu i zachwytu, tak potrzebnego dla 
sprawnego funkcjonowania to ta l­
nej machiny państwowej. Potrze­
bują ich itakże dla przekonania za­
granicy o tem, iż za danym dykta­
torem stoi m ur całego społeczeń- 
etwa, całej „ludności". (n.)

mieślnicze, które obejmują związ­
ki cechów, istniejące w poszcze­
gólnych obwodach. Na najbliższej 
wyższej płaszczyźnie regjonalnej 
znajdujemy 93 izby przemysłowo- 
handlowe oraz 61 izb rzemieślni­
czych. W szystkie one, jak  to wyżej 
wskazano, włączone są do najwyż­
szego regjonalnego człona w okrę­
gach gospodarczych, do 18 izb go­
spodarczych“, (str. 280).

Te izby gospodarcze m ają jako 
swoje wydziały okręgowe organi­
zacje opisanych grup i podgrup fa- 
chowych, (str. 271, 272). Wspo­
m niana przykładowo fabryka ma­
szyn do szycia należy zatem przez 
swoją grupę i przez swoją izbę 
przemysłową handlową również do 
jednej z izb gospodarczych.

Czy to wszystko? Niestety, nic. 
Jest jeszcze Izba Gospodarcza Rze­
szy, do której wchodzą poszczegól­
ne izby gospodarcze okręgowe oraz 
grupy fachowe, (str. 280). Potem 
już tylko M inister Gospodarki Rze­
szy, a potem B eauftrag ter fü r  die 
A usführung des V ierjahresplanes
— p. Herman Göring. A potem już 
tylko wódz i kanclerz Rzeszy — p. 
Adolf Hitler. I już. Prosto, łatwo, 
tanio. Tylko naśladować, do czego, 
jak  się zdaje, znajdują się chętni.

Zostaje sw oboda  
słu ch a n ia  rozkazu

Żeby nie było wątpliwości co do 
s a m o r z ą d o w e g o  charakte­
ru! tego „samorządu branżowego“ : 
„na czele każdego człona organi­
zacyjnego (Gliederung“) stoi kie­
rownik. Powołuje go w izbach jak 
i w najwyższych członach organi­
zacyjnych Reichs-Haupt—und W irt 
schaftsgruppen — M inister Gospo­
darki Rzeszy, w pozostałych wy­
padkach — kierownik bezpośrednio 
wyższego człona organizacyjnego. 
Przed nim odpowiada kierownik 
grupy fachowej za zgodne ze s ta ­
tutem jej prowadzenie“, (s tr. 275). 
Analogicznie odbywa się zatw ier­
dzenie budżetu podgrup, grup, grup 
gospodarczych, grup głównych i 
Reichsgruppe Industrie (str. 284). 
Tak samo przy izbach przemysło­
wo - handlowych i izbach rzemieśl­
niczych. Pozatem — pełna swoboda 
słuchania każdego rozkazu, wyraź­
nie bowiem powiedziano, że po­
trzebne było — n a r z ę d z i e  
(„W erkzeug“ ).

Oto wzór, którv świadomie czy 
mimowiednie naśladują zwolenni­
cy „samorządu branżowego“ czy 
„pionowego“. Rodowód jest usta­
lony. (i. i.)
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Inż. Maćkowski w Toruniu zastrzelił sie — Sad umorzył proces
W hotelu „Polonja" w Toruniu 

popełnił w piątek rano samobójstwo 
wystrzałem z rewolweru b. naczelnik 
wydziału komunikacyjno-budowlane- 
go w Pomorskim Urzędzie Wojewódz 
kim, 5-i-letni inż. Kazimierz Mać­
kowski.

Samobójstwo Ini. Maćkowskiego 
pozostaje w związku z wytoczonym 
mu procesem, który rozpoczął się o- 
negdaj przed Sądem Okręgowym w 
Toruniu. Akt oskarżenia zarzucał 
Maćkowskiemu działalność na szkodę 
Skarbu państwa i przekroczenie wła 
dzy przy budowie zakładu kwaran 
tannowego w Babim Dole pod Gdy­
nią.

Przekroczenie władzy polegało na 
wystawieniu przez inż. Maćkowskie­
go, w imieniu urzędu wojewódzkie 
go, 16 stwierdzeń dłużnych na sumę 
.!,77.52Ь,96 zł. osobom trzecim, na żą­
danie firmy „Zjednoczone Tow. In ­
żynieryjno-Budowlane w Warsza­
wie“, które prowadziło budowę za­
kładu.

Pozatem akt oskarżenia zarzucał 
inż. Maćkowskiemu, iż nic dopełnił 
ciążącego na nim obowiązku spraw­
dzenia podstaw należności wymienio 
nej firmy budowlanej. Wystawiając 
wspomniane stwierdzenia dłużne, 
spowodował przepłaty na rzecz tej 
firm y w łącznej wysokości złotych 
171.749.96 i tem samem ujemne aal- 
do dla Skarbu państwa.

Nadto inż. Maćkowski oskarżony 
był o to, że poświadczył nieprawdę 
w wystawionych dnia 2 września i 
15 grudnia 1934 r., stwierdzeniach 
dłużnych dla domu bankowego D. M. 
Szereszewski w Warszawie na sumę
60.000 zł. i dla Rafała Lipmowa Ko- 
racha w Warszawie na sumę 15.000 
złotych, jakoby podstawą wydania 
tych stwierdzeń była należność f ir ­
my „Zjedn. Tow. Inżynieryjno-Bu­
dowlane“ za roboty przy budowje za 
kładu kwarantannowego. W rzeczy- 
wiato ści w tym  czasie roboty nie by­
ły ani przyjęte, ani wykonywane.

Osk. Maćkowski nie przyznał się 
do żadnego z zarzucanych mu prze- 
etępstw i złożył przed sądem obszer­
ne wyjaśnienia.

Oświadczył on, iż od r. 1931 był 
dyrektorem robót publicznych, po­
przednio zaś pełnił funkcje kierowni 
ka wydziału drogowo-wodnego. Od 
r. 1933 był naczelnikiem wydziału 
komunikacyjno-budowlanego.

Szczegółów umów, zawartych w 
latach 1930 — 34 z firm ą „Zjedno­
czone Tow. Inżynieryjno-Budowlane 
w Warszawie“ osk. Maćkowski nie 
mógł podać, tłomacząc się tem, iż ja ­
ko członek m inisterjalnej komisji 
drogowej w tym czasie rzadko bywał 
w Toruniu. Pełnił on również funk 
cje przewodniczącego budowy mostu 
w Toruniu, którego koszty wynosił'' 
ponad 15 miljonów złotych ; był — 
jak zeznał, — przeciążony pracą i 
nieraz żalił się na to июЪес przedstn 
wicieli M inisterstwa Komunikacji ’ii- 
г. 1933.

W zeznaniach swych inż. Maćków 
ski podkreślił, iż z racji pełnienia o 
bowiązków urzędowych z połecenfa 
wicewoj. Seydlkia, miał w r. 193°, 
nieprzyjemne przejścia z wojewodą

Zdaniem oskarżonego, budowa za­
kładu kwarantannowego przeciągnę­
ła się znacznie, co powodowało stały 
wzrost kosztów. W sprawie stw ier­
dzeń dłużnych inż. Maćkowski obcia 
żył w dużym stopniu swego zastęp­
cę inż. Niekrasza, który również wy­
stawiał skrypty dłużne i to na oka­

ziciela, co niejednokrotnie wywoły­
wało interwencję Ministerstwa.

Część swych zeznań inż. Maćkow­
ski składał przy drzwiach zamknię­
tych, ze względu na tajemnicę służ­
bową.

Wczoraj mieli zeznawać świadko­
wie, a m. in. b. wojewoda Kirtiklis. 
Sąd wznowił rozprawę o godz. 9-ej 
rano, lecz inż. Maćkowski się nie zja­
wił, wobec czego przewodniczący o- 
droczył rozprawę do godz. 12-ej, ce­
lem zbadania przyczyn niestawienia 
się. Gdy do Sądu nadeszła wieść o 
samobójstwie inż. Maćkowskiego, 
przewodniczący przeczytał na wzno- 
.vionem posiedzeniu urzędowe zawia­
domienie o zgonie oskarżonego i 
sprawę przeciwko inż. Maćkowskie­
mu umorzył.

Wczoraj nad ranem przyjechał z 
Warszawy do Torunia syn ś. p. inż. 
Maćkowskiego. W chwili, gdy syn 
przygotowywał akta i papiery po­
trzebne do Sądu, inż. Maćkowski sko 
rzystał z odwrócenia uwagi i zastrze 
iił się w obecności syna.

Podwyższony wymiar Kary
za  u d zia ł w strajku  rolnym

przerw any z pow odu choroby o sk a rżo n eg o
Sąd Apelacyjny w Warszawie 

rozpatrywał wczoraj skargę apela­
cyjną red. Studnickiego skazanego 
w I instancji na 3 miesiące aresz­
tu i 500 zł. grzywny za zniesławie­
nie prezydenta m iasta p. St. S ta­
rzyńskiego w broszurze p. t. „Mia­
nowany, a niepowołany adm inistra­
to r“.

Z ram ienia p. prez. Starzyńskie­
go oskarżenie popierają adwokaci: 
Paschalski i Skoczyński. Bronią p. 
Sltudnickiego adwokaci: Szumański 
i Zieliński.

Oskarżony Studnicki na rozpra­
wę się nie stawił. Wniósł on wczo­
ra j do Sądu podanie, w którem pro­
si o odroczenie rozprawy ze wzglę­
du na swą obłożną chorobę.

P rokurator sprzeciwił się temu 
wnioskowi, wskazując, że obecność 
oskarżonego na rozprawie apela­

cyjnej nie jes t wymagana przez u- 
stawę.

Obrońcy ponowili swe poprzednio 
już złożone wnioski o powołanie 
nowych świadków i włączenie ca­
łego szeregu nowych dokumentów.

Sąd po dłuższej naradzie posta­
nowił:

Wnioski o powołanie nowych 
świadków oddalić, z wyjątkiem 
wniosku o wezwanie generała Szpa- 
kowskiego, który zostanie przesłu­
chany jako świadek; pozatem sąd 
postanowił załączyć do akt sprawy 
akta dyscyplinarne urzędnika ma­
g istratu  Olgierda Siemiaszki i wy­
rok Sądu koleżeńskiego Związku 
Legjonlstów Wykluczający n ieja­
kiego śniechowskiego ze Związku.

Wreszcie Sąd postanowił uznać 
niestawiennictw o p. Studnickiego 
za usprawiedliwione i przerwać roz 
prawę do dnia 6 maja r. b.

P o l e m l f c «  i r w ta
Spraw a o fiarn ości notarjuszów  n a  lotn ictw o
Od Komitetu Budowy Szkoły Pi­

lotów im. M arszałka Smigłego-Ry-

Sąd Okręgowy na sesji wyjazdo­
wej w Olkuszu rozpatrywał sprawę 
członków Stronnictwa Ludowego z 
Rodak, pow. olkuskiego, skazanych 
przez sąd grodzki w Pilicy za prze­
stępstwa, popełnione w; czasie s tra j­
ku rolnego.

Sąd gi'odzki w Pilicy skazał wów­
czas Gdulę i sekretarza Stronnictwa 
Konstantego Piątka — po pół roku 
aresztu każdego. Innych trzech oskar 
żonych sąd skazał po 4 miesiące are­
sztu, przyczem kary zawiesił.

Na sesji wyjazdowej Sądu Okrę­
gowego w Olkuszu wszyscy skazani 
zasądzeni zostali po roku aresztu bez 
zawieszenia oraz po zł. kosztów 
sądowych każdy.

X
Sąd Okręgowy w Przemysłu na se 

s.ii wyjazdowej w Jarosławiu rozpa­
trywał sprawę o zajścia chłopskie w 
czasie t. zw. strajku rolnego w sier­
pniu ub. roku w Majdanie Sieniaw- 
skim. Akt oskarżenia zarzucał 8 o 
skarżonym członkom Stronnictwa Lu 
dowego, że dn. 25 sierpnia ub. r. w

Majdanie Sieniawskim, żądali pod 
rroźbą zdemolowania budynku poste 
■unku policji państwowej, zwolnie­
nia z aresztów policyjnych Jana 
Brzeskiego i Michała Saja, przytrzy­
manych jako podejrzanych o zakłó­
cenie spokoju publicznego w czasie 
strajku rolnego.

Po przeprowadzonej rozprawie 
s. o. Czerny ogłosił wyrok, mocą któ 
rego Kazimierz Pokrywka i Wawrzy 
niec Lafan skazani zostali na kary 
po 7 miesięcy więzienia, Stanisław i 
Bartłomiej Pokrywka oraz Kazi­
mierz Krzeczkowski po 4 miesiące z 
zawieszeniem wykonania kary na 
lat 5, Jan Bukowski na 4 miesiące. 
Wawrzyniec Brzeski na 6 tygodni 
aresztu z zawieszeniem na 2 lata.

dza, fundowanej przez Pracowni­
ków KKO w Polsce, otrzymaliśmy 
następujący lis t:

K omitet Zbiórki na budowy Szkoły 
Pdlołów Jm. M arszałka Śmigłego-Rydza 
poczuwa się do obowiązku stw ierdze­
nia, że opublikowane przez Lubelską 
Radę Notarjaliną w yjaśnienia w  głośnej 
sprawie re jen ta  Sosnowskiego, mie są 
zgodne ze stanem  rzeczywistym .

Ze spraw ozdania K.K.O. pow. rów ień­
skiego wynika, że:

1) przekazane notariuszow i Sosnow­
skiemu weksrle K.K.O. n ie  były udz ia ­
łem innego notarfueza —  jak stw ierdza 
to Rada, a pro testow ane były przez u- 
rząd pooztow y w Równem, k tó ry  i o- 
becnie p rotestu je część weksli K.K.O. 
U przednio w eksle K.K.O. wycofane b y ­
ły od notariusza G odlewskiego z racji 
in teresów  Kasy, k tó ra  nie m iała odpo­
wiednich w arunków  dalszej w spółpracy 
z kancelarią  tego notarjueza.

2) not. Sosnowski nie czynił żadnych 
zabiogów w K.K.O. o przekazani« mu 
weksli do protestu, a »fosując się do 
zarządzenia Rady notarjalnej, odmawiał 
dokonyw ania tych ozynności w brew  o- 
bowiązującym go przepisom  praw a.

3) not. Sosnowski przejął weksile na  
żądanie K.K.O. oraz po zagadnięciu w y­

roku Sądu O kręgowego j. dnia 15 czerw  
ca 1937 r., k tó ry  uznał postępow anie 
not. Sosnowskiego za n iepraw idłow e i 
nakazał mu dokonyw anie p ro testa  w ek­
sli K.K.O.

4) przekazanie  w eksli not. Sosnow­
skiemu nie było uzależnione od o fia ­
ry na cełe ufundow ania eskadry sam o­
lotów.

5) not. Sosnowski n ie  deklarow ał p ro ­
wizji od czynności p ro testu  weksli 
K.K.O., a ofiarow ał na budow ę eskadry 
eam dlotów  20 proc. dochodu od p ro te ­
stât w szystkich weksli, nadsyłanych mu 
przez baniki or,a.z inne osoby.

W  tym  »tanie rzeczy Komit'et musi 
stwierdzić, ż« Luibefeka R ade N otarjal- 
na  — jak wymilka z treści jej uohw ał i 
działania — niety lko przesądza i ogta- 

I sza w inę not. Sosnowskiego przed roz- 
I p raw ą sądu dyscyplinarnego, leoz sta- 
' nowiskiem swem paraliżuje d ob rą  wolę 

znakom itej w iększośai rejentów , oraz ob 
niżą w społeczeństw ie obyw atelskie p o ­
czucie ofiarności i i i  Aelie (najbardziej 
istotne, bo ściśle zw iązane z obroną na­
rodow ą kraju.

w Domu Polaków * Zagranicy uczyć się będzie 
młodzież, znajdą schronienie wycieczki, obra-

polscy z całego świata.dować będą działacze

2<M etnia m a tk a
13 dzieci

Olivia Dionne, matka pięcioraca- 
ków kanadyjskich, urodziła znowu
syna.

Trzynaste zkolei dziecko przyszło 
na świat szczęśliwie i ważyło zaraz 
po urodzeniu 7 i pół funta.

Pani Dionne, która poza pięcio- 
raczkami, wychowującymi się osob­
no, będzie miała w domu 7-ro dzieci 
(jedno umarło), liczy obecnie 29 lat.
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Z MIŁOŚCI NIEDOSTATECZNIE
Agata nauczona doświadczeniem, żeby się nie pod­

suw ać sentymentom, była zdana wciąż na siebie samą. 
N.ie traciła więc ani jednej m inuty czasu i w ciął roz­
glądała się za jakiemś zajęciem. Była już od trzech ty­
godni u a/ktora — to znaczy chodziła do niego, aby wy­
konywać gospodarskie zajęcia, a wieczorem w racała na 
ulicę Koralową, — po trzech tygodniach, dostała wresz­
cie inne zajęcie. S tara .niewidoma dam a szukała towa­
rzyszki, (któraiby w jednej osobie była lekrtorką i służącą. 
Agata poszia dość .niechętnie ina ulicę Zoltan pod numer 
ósmy, gdzie jakaś łbardzo rozmowna i energiczna starsza 
osoba przyjęła ją  w dusznem mieszkanku wychodzącym 
na podwórze. Dama ofiarowała jej trzydzieści pengö mie­
sięcznie, mieszkanie i utrzymanie i Agata zgodziła się na 
te warunki. Zwalczyła dziwną, bezpodstawną niechęć jaką 
odczuwała i zobowiązała się przystąpić do pracy piętna­
stego lipca.

Potem poszła wzidłuż bulwarów nad Dunajem i my­
ślała, że właściwie powinna być zadowolona. Będzie mia­
ła chleib i przestanie zajmować kanapę na  ulicy Koralo­
wej, gdzie właściwie traktowano ją  jedynie jako gościa, 
nie będzie już więcej pracowała ciężlko u kapryśnego i nie­
cierpliwego aktora. Mieszkanie starej damy było ponure 
i duszne, a w małej 'kuchence siedziały trzy koty, ale na­
wet ta  ponura i nieprzyjemna przyszłość była bardziej 
pocieszająca od obecnej niepewności.

Gdy Agata wróciła, Szeder był już w domu. Siedział 
przy oknie i czytał, kiedy zapukała i weszła.

— Dlaczego mi przeszkadzasz? — spytał surowo 
i spuścił książkę na kolana, ale trzymał ją  tak, że Agata 
mo^ła .przeczytać ty tu ł: „Szeikspir, Koriolan“,

— Pan czyta Szekspira? — spytała Agata ze zdzi­
wieniem. Aiktor zmarszczył czoło.

— Muszę... Grywa się wciąż w tych głupich operet­
kach, a ciz.uję, że możnaby zrobić coś izupełnie innego.... 
Szekspir, to byłoby godne wysiłku... Cóż to za o'olc! T po­
myśleć, że to zostało napisane przed dnvustu laty.

— Przed trzystu  pięćdziesięciu.
— Do djabła, ten Koriolan żył przed narodzeniem 

Chrystusa. Widziałem w encyklopedji pod literą K.
— Niech pan zobaczy Szekspira pod literą S., uro­

dził się w 1564.
Aktor wziął znowu ze złością książkę do ręki.
— Co mnie to obchodzi. Miuszę grać moje role i ko­

niec. Ale cóż to za .rola w tym Koriolanie! Ta skala, te 
możliwości. Można oszaleć.

Agata zaczerpnęła oddechu i stanęła  przed nim.
— Panie Szeder, niech pan sobie poszuka kogoś 

innego. Ja  muszę odejść piętnastego.
— Co taki ego ? Dokąd musisz iść?
— Dostałam zajęcie.
— Co to ma znaczyć, masz przecież u mnie zajęcie.
— Nie, to nie je s t żadne zajęcie. Jestem  ,tu już od 

trzech tygodni i jeszcze mi pa.n nie powiedział, czy mnie 
pan chce zatrzymać.

— Masz przecież utrzymanie i pensję.
— I tego pan dokładnie nie ustalił. Dotychczas dał 

mi pan trzydzieści osiem penigo, ale z tego trzydzieści 
pięć zapłaciłam za gaz, zostały mi więc trzy i...

Szeder przerw ał jej z wściekłością.
— Jesteś głupia gęś. Dlaczego mi nie powiedziałaś? 

Przecież ja  tylko zapomniałem. Wyjął z portfelu dwa pa­
pierki (po dwadzieścia pangö. — Masę tu  czterdzieści. Za-

■ Ш 1 н а я м н в п н м н а н п м г а а п 1 в п п я *
trzymaj je  sobie. Nikt nie może powiedzieć o mnie, że clę 
wyzyskuję.

— Bardzo dziękuję. A na piętnastego niech pan so­
bie kogoś poszuka.

. Aktor chodził nerwowo po pokoju.
— Gdzież do licha chcesz pójść?
—  Mówiłam przecież. Dostałam posadę.
— Ale u ikogo?
— U jednej niewidomej dam y jako lektorka i gospo­

dyni.
Szeder zatrzymał się przed nią.
— To niebywałe. Taik poprostu ohcesz sobie odejść. 

Czy wiesz, że jeszcze żadna dziewczyna nigdy nie opu­
ściła dobrowolnie mojego domu? Wszystkie trzeba (było 
wyrzucać przemocą. Już gdy ibvłem studentem, wszystkie 
służące walały pracować u nas niż u .sąsiadów. Mówiły, 
że wprawdzie gdzieindziej jedzenie jest lepsze i mniej 
pracy, ale wolą zgodzić się do mojej maitki, bo pokój mło­
dego pana znajduje się obolk służbowego.

Agata roześmiała się.
— Wtedy były lepsze czasy, panie Szeder. Dzisiaj 

mieszkanie, utrzymanie i trzydzieści ipengö miesięcznie 
mają większą silę przyciągania, .niż osobiste powaby. Ro­
zumie, pan, jeżeli zarobię stale trzydzieści pengö mie­
sięcznie, mogę .sobie czasami pozwolić na bilet do tea­
tru  i podziwiać pana zdnleika z ga:lerji, nie będąc narażo­
na na ordynarne traktowanie.

— Kiedy byłem dla ciebie ordynarny, .ty głupia gęś?
— N..przykład w te j obwili.
N astąpiła chwila milczenia. Szeder chodził tam  i z 

powrotem po pokoju, ale nagle zatrzymał się.
— Posłuchaj mnie, mie wiedziałem, że ty jesteiś 

dziewczyna z dobrej rodziny, tylko trochę zmarnowana. 
Nic nie mogę na to poradzić, już tak  jes t n a  świecie, że 
sądzi się łudzi po pozorach. A gdybym od początku był 
dla ciebie miły, źlebyś io zrozumiała, a togo nie chcia­
łem. A więc posłuchaj mnie teraz. U mnie także będziesz 
m iała trzydzieści pengö miesięcznie, życie, mieszkanie, 
i tnie będę dla ciebie ordynarny. Czy wszystko w po- 
rządkml ©, c. a.
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Ostatnia
Pogrzeb ś.

droga Posła Prawdy
p. Aleksandra Świętochowskiego

Gołotczyzna! I do we# o * kilkudziesięciu miejscowo
Jest w tej n a w ie  coś ze smutku i ści, Związku Hallerczyków, gniazd 

beznadziejności jednostajnej równi- sokolich it.p. itp., zbliża się trum na 
ny mazowieckiej. Jakże cicho musi ze zwłokami ś. p. Aleksandra Świę­
tu być w zwykłe dni na tej małej łochowskiego.
stacyjce, gdzie rolę poczekalni gra 
stary wagon kolejowy, gdzie w tę i 
tamtą stronę przebiega zaledwie 8 
Pociągów.

Dzjś tu ro ją  się tysiączne tłumy. 
Takiego napływu ludzi nigdy chyba 
jeszcze nie widziała ta mała, za tra­
cona wśród rozległych pól stacyjka, 
która jak wszelki ślad kultury  i po­
stępu w tefj okolicy zawdzięcza ży­
wot swój staraniom  Aleksandra 
Świętochowskiego.

Z wagonów pociągu, ktAry tylko 
co przyszedł z Warszawy, wciąż je­
szcze wysypują się ludzie. Dużo si­
wych głów, dużo pooranych zmarsz­
czkami twarzy. To przyjaciele, dru- 
chowie Aleksandra Świętochowskie­
go. I jeśli wśród nich niema rówieś 
ników tego Wielkiego Starca, to w 
każdym razie nie brak takich, któ­
rzy pod jego zwierzchnictwem ргя-

W kondukcie pogrzebowym kro­
czą przedstawiciele władz, reprezen 
tanci organizacyj społecznych, lite­
rackich. Jest p. m inister prof. dr. 
Świętosławski i kierownik wydziału 
sztuki dr. Zawistowski i dyrektor 
Funduszu K ultury Narodowej p. 
Michaiski i kurator okręgu szkolne­
go warszawskiego Ambroziewicz i 
wielu, wielu innych.

Grób, w (którym za chwilę na wie­
ki spoczną szczątki ś. p. Aleksan­
dra Świętochowskiego je s t skromny 
i prosty, jak  tego chciał wyraźnie 
zmarły nestor naszego piśmienni­
ctwa. Jego płytę pokrywa ziemia, 
na której czyjeś troskliwe ręce po­
sadziły świeże bratki.

Rozpoczynają się przemówienia. 
Pierwszy, w tkliwych, serdecznych 
słowach żegna Zmarłego Jego wie­
loletni przyjaciel ksiądz proboszcz

cowali w latach, kiedy krzewił aię -, Chełmiński, potem p . m inister Świę 
Pozytywizm, w epoce Prusa. tosławski, a dalej p. Pomianowski—

Ale przeważa młodzież. Są liczne' 
delegacje stronnictw  ludowyćh

przedstawiciel wspaniałej, zawdzię­
czającej swe istnienie Aleksandro­
wi Świętochowskiemu, fundacji go- 
łockiej, i dalej prof. Bolesław Lu- 
bomski w imieniu Kasy Literackiej 
i inn i — wieki, wielu innych.

To był człowiek upatrzony przez 
historję — mówił mm. Świętoslaw- 
ski. — Jeden z tych co pojawiają się 
w dziejach, aby wielkiem życiem 
ewem w rastali w kilka pokoleń i by­
li niejako kolumnami, wokoło któ­
rych u rasta ją  dzieje narodu. Alek­
sander Świętochowski był jedną г 
takich postaci. Początkami życia 
sięgnął jeszcze w .najgłębszy okres 
niewoli, przeżył w niej bez-mała 
trzy ćwierci wieku, przeszedł kilka 
burz dziejowych i doczekał czasów 
odrodzonej Polski.

Szedł przez życie walcząc nieu­
stannie, spełniając rolę przez sie­
bie wybraną, wytrwałego opozycjo­
nisty każdego objawu życia społecz­
nego, któremu przeciwstaw iał się 
ulegając nakazowi swego sumienia.

Tak mówił p. m inister Świętosła- 
wski, a i wszyscy inni mówcy pod­
kreślali tę bezustanną walkę, którą

w myśl dobra ludu, w myśl najwyż­
szych ideałów, tworzył nieustępli­
wie Wielki Zmarły w ciągu całego 
swego życia.

x  NIE TĘDY DROGA
Skończyły się przemówienia Te- j Goniec W arraawA1« п и п л

raz niosą wieńce, świeża mogiła to- niezwykle ważną z punktu widzenia
me pod gorą zielem 1 barwnych oświato • __ bu.
wstęg, wśród których wyróżnia się dowy azkol.nydi. N ajbar-
wielki. Pleciony z gałęzi świerku 1 fciej upoiledzon€ ^  względem
liści dębowych, związany zieloną po,siadania właSnych, odpowiednich
wstęgą i na której w idnieją srebr- budynków jest R o ln ic tw o  ogólno-
ne głoiski napisu : „Niestrudzonemu kształcące, które jest naprawdę
Bojownikowi o sprawę chłopską“ , j Kopciuszkiem. O budowę szkół po-

Tysięczny tłum rozchodzi się po- w.szechnych troszczą się samorządy,
woli. W iejską ulicą idą gromadki troszczy się Towarzvstwo Popiera-
dziewcząt w barwnych stro jach ło- ; nia Budowy Publicznych Szkół
wickich, krakowskich, przesmys- Powszechnych, zapewnienie pomie-
kich, idą w stronę stacji kolejowej, szczeń dla szkolnictwa ogólno-
do domów. I, m ijając cmentarz, 
wszyscy spoglądają na skromny do- 
mek, 'który był siedzibą Wielkiego 
Przyjaciela Ludu. Jes t to domek 
skromny, parterowy. Ma dużo okien. 
Tylko dwa te narożne, eą zasłonięte.

Odsłońmy i pochylmy głowy. To 
tu ta j oddał ostatnie tchnienie Alek­
sander Świętochowski. J . М. T.

Pod Warszawy, z Lwowa, z okolicy. 
Tu i tam barwią się sztandary. Jes t 
mnóstwo wieńców z liści dębowych, 
2 gałęzi świerkowych, z sośniny, z 
kłosów.

Tłum przybyłych z sztandaram i, 
"ieńcam i posuwa się polną drogą, 
Wyciąga się długim sznurem, dąży 
w stronę dalekiego kościoła, z któ­
rego wieży odzywa się już żałobny 
dźwięk dzwonów.

tym i innych kontynentach, złączeni 
we wspólnej organizacji, odbywają 
co pięć lat swój wielki zjazd w W ar­
szawie.

Na II Zjeździe 'Polaków z Zagra­
nicy, odbytym w roku 1934, uchwalo­
no jednogłośnie, że du r, 1939, czy­
li do czasu III Zjazdu, w stolicy Pol­
ski ma stanifć Dom Polaków z Za-

"У, dostojny dwór. Jedno Ï  drugie ''«• Marszałka Józefa PÜ-
należało n.W rW  « J Î . J  O sk ie g o ,  świat.

Gołotczyzna — to wielki kilku* 
dziesięciowłókowy m ajątek ziemski. 
W rozległym starym  parku, którego 
drzewa ledwie-ledwie zaczynają się 
zie enić świeżemi liśćmi, stoi pięk-

U stóp królewskiego Zai
w yrośn ie D om  P o la k ó w  ж Z agran icy

Polacy żyjący poza granicami kra- brady i na Muzeum Polaków z Za- 
ju, rozrzuceni po całym świecie, na granicy, znajdą swe pomieszczenie

Należało niegdyć do zamożnej rodzi­
ny obywatelskiej Bąkowskich, z któ-

atowy Związek Pola­
ków z Zagranicy, jako wykonawca

r* Uczyły Świętochowskiego” n ic i1 Uchwa,.?< tefro "Sejmu Polon^  Za° ra- 
zażyłej przyjaźni. I każdy tu w ie, i » \ n,etnej ’ P ^ ystąp ił do jej realizacji 
o pod wpływem wielkiego myślicie-1 1 W roku ubleg}ym *°st*ł Powołany 

К  którego pogrzeb dziś się odbywa, ; do życIa Komltet Budowy Domu. 
ostatnia właścicielka tych w łości1 Najwyższy protektorat nad budo­
wa łożyła w swym dworze wzorową j VV{* objęli Pan Prezydent R. P. prof, 
-eńską szkołę rolniczą. A sam Świę-j Mościcki, Marszalek Śmigły-Rydz i 
ochowski, osiedliwszy się tu na -Prymas Polski kardynał A. Hlond. 

B a e zgórą dwadzieścia lat temu za- Dom Polaków z Zagranicy stanie 
n° Podobną — męską i przekaza- nad Wisłą, na Wybrzeżu Gdańskiem, 

do sw ej dyspozycji m a j ą t e k pobliżu Zamku Królewskiego. Od- 
raz z (tem i, na n iezw ykle wysokim 1 powiedni plac wartości 360 tysięcy 
siomie prowadzonemi uczelniami j złotych uzyskał Komitet Budowy bez 
a row a ł państwiu. I płatnie od państwa.
Uczniowie tej szkoły właśnie, w Gmach zbudowany będzie według 

_ ]e onych uniformaoh, nauczyciele, wyłonionego drogą konkursu projé- 
1 W}chowan!kowie ponieśli do ko- ktu architektów J. Golinowskiego i 

üw^ V Pr° Stą drewnianą trum nę ze J. Romańskiego i składać się będzie 
'W okami swego dobroczyńcy i wy- z dwóch odrębnych bloków, 
chow-

biura Światowego Związku Polaków 
i instytucyj z nim współpracujących.

Koszt całości budowy wyniesie ok. 
/ miljona 300 tysięcy złotych. Duża 
część tej sumy jest już w chwili o- 
becnej zebrana. Przemysł i handel 
polski zadeklarowały już 250 tysięcy 
dotych w materjałach budowlanych, 
Fundusz Pracy dał 100 tysięcy oraz 
uzyskano pół miljona długotermino­
wych kredytów. Resztę sumy Komi­
tet Budowy postanowi! zebrać wśród 
społeczeństwa oraz wśród Polonj i 
Zagranicznej.

Akcja zbiórkowa w środowiskach 
polskich organizowana jest pod ha­
słem fundowania poszczególnych czę 
ści gmachu — własnego imienia. 
przytem Polacy w Stanach Zjedno­
czonych zamierzają ufundować w 110 
wym gmachu salę reprezentacyjną, 
w której odbywać się będą zjazdy i 
konferencje.

Nazwisko każdej osoby czy insty­

tucji, która złoży od 1000 zł. wzwy 
zostanie zamieszczone na wieczystej wej?0‘

kształcącego spoczywa na barkach 
państwa. W praktyce jesteśmy więc 
świadkami tego, że 

„...np. w  W arszaw ie z 17 gimnazjów 
państw ow ych tylko trzy mają gmachy 
w łasne dobre, trzy w ystarczające, a je­
denaście mieści się w  gmachach w yna­
jętych, najzupełniej dla potrzeb szkol­
nych nieodpow iednich. Od r. 1918 w y­
budowano w W arszaw ie tylko dw a no­
w e gmachy i (eden przebudow ano."

Stowarzyszenie Dyrektorów Szkół 
Państwowych zaproponowało mini­
sterstw u W. R. i O. P. utworzenie 
specjalnego funduszu budowy gma­
chów dla szkół średnich ogólno­
kształcących. Fundusz ten tworzo­
ny byłby z opłat od każdego ucz­
nia gimnazjum i liceum państwo-

tablicy fundatorów w hallu Domu 
Polaków z Zagranicy. Ponadto na­
zwiska fundatorów poszczególnych 
sal, pokojów, hallów itp. domu zosta­
ną uwiecznione na specjalnych tabli 
cach przy wejściu do ufundowanych 
przez nich pomieszczeń.

Budowa Domu Polaków z Zagrani­
cy będzie czemś więcej, niż wznie­
sieniem jeszcze jednego gmachu w

„Goniec W arszawski“ słusznie od 
rzuca ten projekt- 

„Panow ie dyrek torzy  mówią jasno, iż 
trzeba  nałożyć na każdego ucznia op ła­
ty specjalne na budow ę szkół średnich. 
Aby pov;»tał fundusz poważny, trzeba 
nałożyć op łaty  duże.

Czyżby jeszcze op łaty  w  tych szko­
łach były za m ałe? T aksa zasadnicza 
w ynosi dziś 200 zł., inne dodatkow e opła 
ty  do 50 zł. rocznie. To jeszcze m ało? 

Cały kraj głośno krzyczy o zniżenie,
Polsce. Wystarczy sobie uświadomić,1
?e osiem mtljonow Polakow z Zagra- re|ormy „^ro jo w e  i op łaty  uniemożH-
nicy, to masa ludu odpowiadająca I w iły dzieciom wsi i uboższych w arstw  
mniej wiecej dzisiejszym Węgrom, a miejskich^ uczęszczanie do tych szkół,

, . ,  a tu zjawia się w niosek dyrektorów  tych przewyzszająca zsumowaną ludność : szkó, mówil  nałóżmy opłaty  specjal-
: rzęch państw północnych —  Łotwy, j ae na w szystkich uczniów państw ow ych 
Litwv i Estonji. j szkół średnich i stw órzm y iundusz spe-

Dla nich wszystkich Dom ten bę- ! с)’а1пУ budow y szkół średnich

f f  ’<<"">?"! “ spo,t r  г p °- i b y b T ' " ” - s ‘X z . ; % ”. Älakami w kraju, symbolem więzów | op!ał budow lanych rów nież na uczniów
■ ♦ 1 - r\ ЛЛ 1___̂  ł Joa.raoL i  nlrn J лт<л1г|/<||krwi i ducha, łączących wszystko, co 

polskie w świecie bez względu na 
granice polityczne i szerokość geo­
graficzną, pod którą żyją Polacy.

Posiedzenie Komisji rewizyjnej
Ogólnopolskiego Komitetu Pomocy Zimowej

Wczoraj odbyło się pod przewód
nictwem pani Marszalkowej Ale­
ksandry Piłsudskiej kolejne posie­
dzenie komisji rewizyjnej Ogólno­
polskiego Komitetu Pomocy Zimo­
wej.

Sprawozdania z pi*zeprowadzo-

J s s Mc b s  Ë K & f m e s s s b s  &  s & h i e

W jed-
^aiwcy. Ale piękny, gotycki ko- nym z nich mieścić się będzie inter- 

cio ek okazał się zbyt szczupły, aby nat dla stypendystów ,,Kursu Wie- 
r ^Tîl' ^ c^  'wielotysięczną rzeszę, któ dzy o Polsce“ , schronisko dla wycie- 
bv}Z Si? Z °a êj okoIicy ’ przy- czek Polaków z Zagranicy oraz ho-

■Zmarłego1SZyCh Str° n’ ^  pożeBnać te l  W bloku dru?im - obok sal na o- nych osobiście kontroli złożyli: pa- leckiego i

Niby taki zwykły, z mo 
?HKami przeważnie pokrytemi zielo- 

% darnią, ale bez tych, tak częstych 
a w êjekich cmentarzach śladów 
’’zykrego zaniedbania, ogrodzony 
ownym murem z głazów polnych, 

czysty i starann ie  utrzymany, jak  
"’s^ystko w Gołotczyźnie, której lud 
°Sc tyle la t wychowywał i kształ- 

ы‘ Wielki Myśliciel.
Oto już, poprzedzana lasem róż­

nobarwnych sztandarów, które nio- 
Są. delegaci organizacyj młodzieży 
"Jejskiej, oddziałów stronnictw a lu-

ni Marszałkowa A. Piłsudska г 
woj. białostockiego oraz komitetów 
gminnych w Wyszkowie i Brańsku, 
sen. Bniński z woj. pomorskiego i 
miejskiego komitetu w Gdyni, se­
nator W agner z woj. stanisławow­
skiego, poseł Madeyski z woj. kie- 

u bełskiego

1 o sw oich  b o h a tera ch

Marszałek Śmigły-Rydz
obywatelem honorowym 

Tarnopola
Rada Miejska m.4 Tarnopola na 

uioczystem posiedzeniu uchwaliła 
jednomyślnie nadać obywatelstwo 
'■°norowe m. Tarnopola Marszał- 
owi śmigłemu - Rydzowi,

(ak.) W drugim dniu swego poby­
tu w Warszawie Jules Romains wy­
głosił odczyt, tym razem organizowa 
ny przez Insty tut Francuski, na te­
m at: „Auteur et ses heros“ — autor 
i jego bohaterowie.

Ogólne wrażenie z tego odczytu 
było takie same, jak w środę. Olbrzy­
mia sala pałacu Staszica wypełniona 
była po brzegi i co chwila rozlegały 
się oklaski, nagradzające znakomite 
bon mots i błyskotliwe uwagi prele­
genta.

Jeżeli chodzi o treść odczytu — 
Romains był we czwartek bardziej 
powieściopisarzem, niż dram atur­
giem, ale oczywiście pozostał satyry­
kiem  — prelegent odsłonił przed siu 
chaczami tajemnicę narodzin jego 
bohaterów. Mówił, jak nie powitają 
nigdy л czystej fantazji pisarza, jak

zawsze można się w nich doszukać 
pojedynczych rysów osób żyjących. 
Autor nie może przy tworzeniu swo­
ich bohaterów wyjść poza życie — 
mówił Romains — ale też rzadko kie 
dy, chyba, że specjalnie, tworzy por­
trety  ludzi żywych. Rola pisarza — 
mówił następnie — gdy już stworzył 
swoich bohaterów, podobna jest do 
roli architekta, który poszczególne 
elementy budowli spaja w jedną, 
sharmonizowaną, wyrażającą jaką.; 
myśl, całość.

Na zakończenie wieczoru odczyta! 
Romains fragment ze swego tworzą­
cego się cyklu „Ьез Hommes de Bon­
ne Volonte“.

X
W ciągu obu dni pobytu w W ar­

szawie nie poznaliśmy Jules Ro-

szkół zaw odowych i akadem ickich.
Niel Panow ie dyrektorzy! To nie pój­

dzie. T aksy i op łaty  szkolne muszą 
być obniżone, a nie podw yższone. P ie ­
niądze zaś na budynki szkolne muszą 
słę znaleźć w  kasie  tak s  adm inistracyj­
nych, albo w ogólnym funduszu inw esty­
cyjnym państw a."

O D N A W IA N IE  B R A T E R S T W A  
B R O N I

Fakt, że W. Brytan ja  i F rancja 
postanowiły zakupić wielkie ilości 
samolotów bojowych w St. Zjedno­
czonych komentuje „ I .K .C .“  nie- 
tylko, jako chęć wciągnięcia daw­
nej sojuszniczki z czasów wojny 
światowej do akcji -dozbrojeniowej, 
ale przedewszystkiem, jako akcję, 
przy pomocy której F rancja i W. 
B rvtanja pragnęłyby wpłynąć na 
przygotowanie opinji amerykań- 
akiej do współpracy zbrojeniowej 
z demokracjami Zachodu, a przede- 

j wszystkiem do odnowienia atmosfe­
ry  dawnego braterstw a broni: 

,.M iljardowe dostaw y przem ysłu am e­
rykańskiego dla armij sprzym ierzonych 
w latach 1915-16 były punktem  w yj­
ścia dla w ciągnięcia S tanów  Zjednoczo­
nych do wojny na w iosnę r. 1917. To sa ­
mo pow tarza się i obecni*.

Chęć zaintresow ania am erykańskiej 
opinji publicznej spraw ą dozbrojenia 
swych dawnych sojuszników, chęć przy­
pom nienia im b ra terstw a broni — oto 
czynniki, k tó re  zapew ne zaw ażyły na 
szali przy realizacji planu wielkich, s ta ­
łych tranzakcyj zbrojeniow ych w S ta­
nach Zjednoczonych.

To nietylko tranzakcje zbrojeniow e — 
to ak t polityczny pierw szorzędnej w a­
gi, k tó ry  ma na celu ponow ne scem ento- 
w anie przym ierza trzech  „wielkich de- 
m okracyj", k tó re  w idzą rozpad »w ia'a, 

Insty tu t Francuski, itd. wzięły to so- ! ich ide) i zasad, zm arnow anie owoców
bie mocno do serca. ‘ I wie.lkif» wo»n>\ \  ™.ell“ e*.?. fwyc^stw.— i chcą w  ostatn iei chwili tem u zap«-

• bies.’1

mainsa innym, niż znaliśmy go do­
tychczas 7. jego dzieł. Przyjemnie by­
ło posłuchać jego znakomitej, na- 
wskroś paryskiej francuszczyzny, 
przyjmnie było zobaczyć na własne 
oczy i usłyszeć na własne uszy pisa­
rza, którego się zna sztuki teatralne 
i powieści — i to właściwie wszyst­
ko.

Jeszcze tylko jedno — wizyta zna­
komitego pisarza potwierdziła jesz­
cze raz, jak bardzo Warszawa spra­
gniona jest słouYi z Zachodu, jak za­
wsze tłumnie stawi się na odczycie, 
tak, na odczycie, człowieka reprezen 
tującego kulturę francuską czy an­
gielską. Dobrzeby było, żeby różne 
powołane instytucje, jak Alliance,



в

Я о г в с / ó /  B t o n j u w B S f k i u r ą j
ww o ś i i l e ^ l e n l i f  i S .  O «  ü .

Wyjaad m in istra  R o m a n a
n a  T argi P ozn ań sk ie

Bank Gospodarstwa Krajowego w 
następujący sposób charakteryzuje 
sytuację gospodarczą Polski w mal­
cu r. b.:

Stan produkcji przemysłowej, po- ! 
dobnie jak  w lutym, kształtowa! się 1 
również w marcu pod wpływem 
rozpoczynającego się. sezonu zwięk- i 
szonych obrotów oraz przygotowań 
do inwestycyj i prac budowlanych. | 
Z przemysłów inwestycyjnych azcze- ! 
golnie silny wzrost wytwórczości I 
wykazało hutnictwo żelazne, które­
go produkcja w zrasta systematycz­
nie. dochodząc w marcu do najwyż­
szego w latach powojennych pozio­
mu.

Poprawa zatrudnienia w ystąpiła 
również częściowo w metalowym 
{przemyśle przetwórczym, zwłasz­
cza w dziale wyrobu maszyn, obra­
biarek i narzędzi dla przemysłu, 
przy słabszym natom iast ruchu w 
fabrykach maszyn rolniczych.

Wobec sezonowego zmniejszenia 
zbytu węgla, natçéenie produkcji 
górnictwa węglowego było w marcu 
słabsze. Wzrosło natom iast wydo­
bycie ropy naftowej. Ze względu na 
korzystne w marcu warunki atmo­
sferyczne, przemysł m ineralny przy 
stąpił do zwiększonej produkcji, 
głównie w cegielniach i cementow­
niach. W przemyśle drzewnym 
zwiększył się przerób surowca w 
tartakach, przygotowujących ma- 
terjały  drzewne dla budownictwa. 
Fabryki włókiennicze, tak w dziale 
wełnianym, jak i bawełnianym, pra 
cowały intensywnie nad wyrobem 
tkanin i odzieży na sezon leitni.

Liczba zatrudnionych robotników 
w przemyśle miała dzięki temu ten­
dencję do wzrostu, co łącznie z pod 
jęciem robót publicznych oraz 
./rac na roli, zapoczątkowało wy- 
-afńiejsze odprężenie sezonowe na 
rynku pracy.

Na rynku zbożowym wystąpiła 
w marcu zniżkowa tendencja cen, 
Spowodowana zwiększoną podażą 
zbóż w związku z ujawnieniem się 
większych niż przypuszczano zapa­
sów. Ze względu na wyższe ceny 
na rynku wewnętrznym, wywóz 
zbóż chlebowych pozostał niewiel­
ki. hksport artykułów hodowlanych 
został utrzymany z pewną nadwyż­
ką dla niektórych artykułów przy 
nieco gorszych jednak cenach pro­
duktów hodowlanych.

Bilans handlu zagranicznego za­
mknięty został również w marcu

nadwyżką przywozu na przeszło 
20 miljn. zł. Obroty towarowe wzro 
sły tak po ?tronie wywozu, jak i 
przywozu.

W związku z ożywieniem się pro 
dukcji i obrotów oraz podjęciem 
inwestycyj, zwiększyło się zapo­
trzebowanie pieniężne, które, poza 
wzmożonym popytem na kredyt, 
spowodowało przedewszystkiem po­
dejmowanie środków, nagromadzo­
nych na cele produkcyjne w ban­
kach. Zwiększone zapotrzebowanie 
środków obrotowych na cele pro­
dukcyjne spowodowało jednak ob­
niżenie się ogólnego stanu wkładów 
w marcu. Ze względu na dute re ­

zerwy gotówkowe instytucyj ban­
kowych, ultimo m arca przeszło bez j 
żadnych trudności i rynek pienięż­
ny wykazywał nadal znaczną płyn­
ność. Pod wpływem wzmożonej 
przejściowo podaży, kursy papie- j 
rów wartościowych zniżkowały w 
połowie marca, uzyskując jednak 
w następnych tygodniach poprawę 
notowań. !

Pomyślnie ksatałtowały się wpły­
wy budżetowe Państw a, które zwła 
szcza w marcu wykazały znaczną 
nadwyżkę nad wydatkami. Pozwo­
liło to na zamknięcie ubiegłego ro­
ku budżetowego nadwyżką docho­
dów powyżej 20 miljn. zł.

Dn. 30 b. m. p. m inister Przemy­
ślu i Handlu Antoni Roman Udajfi 
się do Poznania na uroczystość o- 
warcia Targów Poznańskich.

W  Poznaniu dokona m. in. p. mi­
nister inspekcji kursów dla bezrobot 
nych przy szkole rzemieślniczej.

Z Poznania wyjedzie p. m inister 
Roman wraz z towarzyszącemu mu o- 
sobami do Gdyni, gdzie weźmie u- 

,dział w zjeździe inżynierów porto­
wych i fachowców morskich państw 
bałtyckich i skandynawskich, a na­
stępnie w uroczystości poświęcenia i

otwarcia portu rybackiego Władysła 
wowo w Wielkiej Wsi dn. 4 maja 
bież. roku.

P. ministrowi towarzyszyć będą w 
podróży podsekretarz Stanu Soko­
łowski, dyrektor departamentu ogól 
nego R. P ittrich , ppłk. Szmoniewski, 
dyr. instytutu eksportowego Turski, 
naczelnicy wydziałów Molenda i So­
kołowski oraz sekretarz osobisty 
Welsch.

Powrót p. m inistra spodziewany 
jest 5 maja b. r.

Pielgrzymka kupiecka na Jasną Górą

9 3 , 2

W skaźnik produkcji przem ysłow ej
W skaźnik produkcji przem ysłowe) 

podniósł się w  Marcu r. b. * 93,3 do 
95,2, czyli e 2 pro«., przew yiazająe o 
14 proc. poziom z m arc« lo in  ubiegłe-

WzroM produkcji objął głównie dzie­
dziny zw iązane z ruchem  inwestycyjnym , 
a wi*c przem ysły m etalow y, mineralny, 
budow lany i w miejszvm stopniu chem i­
czny.

P oziom  г. 1Ф29 — o sią g n ię ty
H utnictw o że la zn e  w m arcu

Wytwórczość hut żelaznych w 46.916 t., wobec 40.518 t. w lutym 
m arcu r. b. w porównaniu z po-| r. b., czyli o 6.398 t. więcej, Z po­
przednim miesiącem wzrosła we wyłiszej liczby przypadało w marcu 
wszystkich traech zasadniczych r. b. na zamówienia: pryw atne
działach i w ruralniach. Jednocze- 43.883 Ł, rządowe 3.004 t., samorzą­
dnie zwiększył się krajowy *byt dowe 29 t.
wyrobów walcowni.any.eh (o 33,071 r,, . , ,  , ,
proc.), jak również ogólny wvwôz1 Bkeport W ™ * ™  ™ lcowmanych
tych wyrobów zagranicę (o 17,40 W ™ rCU ,Г: \  t ? ™ '*proc j % zwykłym 11.288 t., wobec 9.658 t. w

Wytwórczość hutnicza w marc« I r ‘ ,b ’ f 3* 0 1f °  (o ]6)88
r. b. przedstawiała się jak na,tę- pr0^  WyWÓ* Г“Г *Ы ° '• v wych w miesiącu sprawozdawczym

W "wynosił 3.313 t. wobec 758 t. w lu-
Luty Marzec w t o S W  tym r - b -> cz>rH 0 2 555 *• 337>07 
tony tony tony •/» proc.) więcej.

110 233 142090 31857 2Я 90 W k° ńCU marca r '  ,b- »trudnio- 110.233 142.090 31.857 28,90 ^  by,0 w ipoIs3dch hu,Uch M ftz.
94.609 102.634 8.025 8,48 nych ogółem 46.100 robotników, 

W  marc/u nb. huty otrzymały za czyli o 1.363 osoby więcej, niż w 
pośrednictwem Syndyikatu Polskich końcu poprzedniego miesiąca, a o 
H ut żelaznych zamówieniu kraj o - , 7.549 osób więcej, niż w końou ma.r- 
we na wyroby żelazne w ilości j ca r. ub.

surówka 
fctal
wyr o.by 
walców iMarve

Organizowana przez Naczelną Ra- 
ię Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego o- 
'ólnokrajowa Pielgrzymka Kupie- 
'twa na Jajny Górę ma być wielką 
manifestacją uczuć religijnych, zor­
ganizowanego kupiectwa chrześcijań 
skiego.

W pielgrzymce, która odbędzie się 
w niedzielę, 15-go maja, mogą wziąć 
udział wszyscy członkowi« erganiza- 
cyj kupieckich wraz z rodzinami. 
Udział w pielgrzymce zgłaszać nale- 
vy za pośrednictwem tewtorialnych 
organizacyj kupieckich. Termin zgla 
szania udziału upływa dnia 30 b. m.

Ministerstwo Komunikacji przy­
mało uczestnikom Pielgrzymki Ku­
pieckiej znaczne ulgi kolejowe. Ze

względu na niemożność powiększeni* 
składu pociągów normalnych do Czę­
stochowy, ulg kolejowych indywidual 
nych nie będzie, natomiast г więk­
szych miejscowości uruchomione zo­
staną pociągi specjalne 200 lub 500 
osobowe. Dla pociągów specjalnych 
o składzie 200 osób stosowana bę­
dzie ulga G6 proc., a dla składu 500 
osób — 75 proc. Ulgi obowiązują w 
obie strony.

Wszelkich informacyj, związanych 
z pielgrzymką, udzielają: w W arsza­
wie Biuro Stowarzyszenia Kupców 
Polskich, Zielna 50 oraz biura ku­
pieckich organizacyj terytorialnych 
w Grudziądzu, Katowicach, Krako­
wie i Lublinie.

Pod zn a k iem  w zm ożonych zbrojeń
Nowy budżet a n g ie lsk i

orRUZLICA PŁUC jest nieubłaganą
i corocznie nie robiąc różnicy dla płei, 
wieku i stanu, kosi miljony ludii. —
PRZY ZWALCZANIU CHORÓB PŁUC 
NYCH, BRONCHITU uporczywego, 
męczącego KASZLU, GRYPT i Ł f .  

•tosują pp. lekarse

В И и т  Trikolan-Д дг
litory, ułatw iając wydzielani* si« piw o. 
ciny, wzmacnia organizm i sam opoczu­
cie chorego, oraz pow iększa wag« м а- 

ła i usuwa kaszel.
Do nabycia w aptekach.
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P od zięk ow an ie
Inż. K. Jackow ski w związku z k a ta ­

strofą samochodową, połączoną ze z ła ­
maniem kręgu, wymagającem dwumie­
sięcznej kuracji, pragnie tą  drogą zło­
żyć b irdzo  serdeczne i gorące podzię­
kow anie wszystkim zacnym przyjacio­
łom, którzy okazali mu tyle miłych w y­
razów życz tw o ic i oraz szczerej troeki 
o dalszy, niezbędny normalny rozwój 
idei Muzeum Techniki i Przemysłu.

Zamiast podziękow ań osobistych, » i .  
K. Jackow ski złożył ал  najbiedniej- 
azYch zł. 25.—.

Nowy budżet angielski znajduje 
się pod znakiem planu zbrojeniowe- 
go.

Pozycja wydatków w ogólnem prze 
I dłoieniu budietowem opiewa na 
I l.OSł miljonów funtów  nteriingów  
wobec 9Ц  miljonów dochodów, opar­
tych. na bazach dotychczasowych. W 
tem wydatki na zbrojenia prelimi­
nowane są na 8umf 3ĄS miljonów fun  
tów wobec 198 miljonów w roku ub.

Aby sprostać tym znacznie zwięk- 
seonym wydatkom, podwyższono po­
datek dochodowy o dalsze 10 proc., 
podatek benzynowy o l t  i  pól proc., 
zdwojono podatek od herbaty i pod­
wyższono podatek od olejów ciężkich.

Jakkolwiek podwyżka podatku do­
chodowego okazała się niespodzianką 
dla szerokich kół finansowych Lon­
dynu, jednak projekt ten nie wywo­
łał pounżniejszych ujemnych reflek­
sy j. Giełda walorów otw arta została 
w dniu 27 b. m. w nastroju dość nie­
pewnym, jednak w późniejszych go­
dzinach tendencja się poprawiła. Je ­
żeli chodzi o podwyżkę opłat od ben­
zyny, wyrażane jest przekonanie, że

nie powinna ona wywołać ujemnych 
efektów w  zakresie ruchu samocho­
dów osobowych i turystycznych, na­
tomiast może się niekorzystnie od­
bić na sytuacji przedsiębiorstw auto 
busowych oraz ruchu (towarowego.

Panuje przekonanie, że nowy 
zwiększony budżet nie wywoła po­
ważniejszych reperkusyj w  odniesie­
niu do kursu waluty angielskiej.

Regularna komunikacja 
lotnicza

W arszaw a — G dynia — 
G dańsk

Od 1 maja uruchomiona zostaje re 
gularna, codzienna komunikacja lot­
nicza na trasie Warszawa — Gdy­
nia — Gdańsk i z powrotem.

Pierwszy samolot komunikacyjny 
wyruszy z Gdyni o godz. 8-ej rano i 
przybędzie do stolicy o godz. 9,30.

Z Warszawy samolot odleci o go­
dzinie 3-ej popoł. Przylot do Gdyni 
nastąpi o godz. 4.30 popoł., odlot z 
Gdyni o godz. 4.45 popoł., przylot do 
Gdańska o godz. 5,05.

W ALUTY I  DEWIZY
Na wczorajezem zebraniu giełdy walu- 

'ow o - dewizowej w W arszaw ie ten d en ­
cją d.!* dew iz była utrzym aną, przy o- 
brotaoh niedużych. N ołow ano: A m ster­
dam 294,90, B ruksela 89.Э0, K openhagi 
118,05, Londyn 26,43, Nowy Jo rk -k ab e l 
5.30, Oslo 132,85, Paryż 16.40, Praga 
18,43, Srtodthoflro 136,35, Zurych 121,90. 
Bank Polski p łacił za  doim y am erykań­
skie 5.26,50, kanadyjskie  5.24, Horeny 
holenderski« 293,90, franki francuskie 
16.10, szw ajcarskie 131,40, belgi belgij­
skie 89,05, funty angielskie 26,34, pzil«- 
styiłskie 25,95, guldeny gdańskie 99,75, 
korony ozeskûe 12, duńskie 117,50, n o r­
w eskie 132,20, »zwetbîkie 135,70, Kry wło 
skie 22,80, m arki ftóski« И.25. niem iec­
kie 102, niem ieckie srebrne 112.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była 

»łaibsza, przy obrotach ograniozonych- 
N otow ano: Bank PoJlsiki 115, C ukier 35, 
Lîlpopy 70, M odrzejów  13,25.. S ta racho ­
w ice 37,75, Żyrardów  57.

Q l e t d a  p i e n i o n a
PAPIERY PROCENTOW E

Dla papierów  procentow ych tende»- 
cja był* rów nież słabsza, przy w ięk­
szych obrotach 4 i pó ł ртос. p o i. w e­
w nętrzną. N otow ano: 3 proc. irew eity  
cyfra  I ew. 83.50, II em. 82,25, 4 i pół 
proc. w ew nętrzna 65.25, 4 proc. konzo- 
fidacyjoą 68,25 — 68 — 68.13, 5 proc. 
konw ersyjną 70, 8 proc. Przesnysłu Pol­
skiego funtowe 60, 4 i pół proc. ziem- 
ekie 63.75 —  64, 4 i pół proc. ziem skie 
pojonańskte eerja „L" — 63.50 —  63.63, 
4 • pó j proc. W arszaw y 70,75, 5 proc. 
Warisizawy * r. 1933, odcink i po  1.000 
złotych 71, 5 p roc. R adom ia z r. 1933 
58 —  57.75, 8 proc. poż. szkolna m. 
W arszaw y 76,50.

POZAGIEŁDOW E 
KURSY W IECZORNE 

D oU rów k« n i «notow ana, 
h»w ert. I  ею . 83,50.
In w est. П cm. 83.25.
K onsolidacyjna 68,13.
W ew nętrzna 65,35 
Koc.wersyjna 70.

G B e t d a  z b o ż o w a

W alne Z grom ad zen ia  S półek  k oncern u
„Siła i Św iatło" S. A.

W dniu 28 kwietnia b. r. odbyły 
się w lokalu Spółki Akcyjnej „Siła ; 
Światło", w Warssawie, Walne Zgro 
madzenia Spółek, należących do kon­
cernu „Siła i Światło" S. A., a miano 
wicie: Elektrowni Okręgowej w Za­
głębiu Dąbrowekiem S. A., Sosno­
wiec, Sieci Elektrycznych S. A., So­
snowiec, Elektrowni Okręgowej w 
Zagłębiu Krakowskiem S. A., Sier- 
sza-Wodn* i Tramwajów Elektrycz­
nych w Zagłębiu Dąbrowskiem S. A., 
Katowice.

Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu 
DfbrowairfMn S. A., Sosnowiec, zam­

knęła rok 1937 zyskiem w sumie 
sł. 643.478,—, z którego przeznaczo­
no zł. 500.000,— na dywidendę, t. j. 
4 proc. Elektrownia Okręgowa w Za­
głębiu Krakowskiem S. A., Siersza- 
Wodna, zamknęła rok 1937 zyskiem 
w sumie zł. 203.805,—, z którego 
przeznaczono zł. 187.500,— na dywi­
dendę, t. j. 2,5 proc.

Pozostałe Spółki przelały uzyska­
ne nadwyżki eksploatacyjne na amor 
tyfcację urządzeń.

Ustępujący członkowie władz zo­
stali irvbrani ponownie.

Na w czorajszem  zebraniu giełdy zbo* 
iow o - tow arow ej w W arszaw ie ogólny 
obrót1 w yniósł 1.451 t.. w  tem  iy tą  304 
ton. Not<vw.ino za 100 klg. p a ry te t w a­
gon W arszaw a w handlu hurtowym , w 
ładunkach w agonowych: pszenica jed­
nolita 28 —  29.50, zbierana 27.50 -— 28, 
czerw ona xzkKeta 28 — 29,50, żyto  I »t.
20.75 — 21,25, jęczmień I st. 17,75—18, И 
staad . 17.25 — 17.50, III et. 16.75 — 17.25 
owieb I st. 21.25 — 22, II st. 19.75 — 
30.25, gryka 17.25 — 17.75, w yka 21.75—
22.75, peluszika 25 — 26, proso 20.25 —
20.75, ząb południowo - afrykański z 
w orkiem  24.50 — 25 50, ząb am erykan-

I ski 32 — 33, m ąka pszenna wyciągowa 
43 — 43.50, gat. I 40 — 42,50, gat. I-A 
38 — 40, gat. II 31 — 32.50, gat. II-A 
26.50—29.50, gat. III 23.50—26.50, mąka 
pastew na 16 — 17, m ^ka Żytnia gat. I
31.75 — 32.75, gat. I-szy do 65 proe. 
29.25 — 29,75, gat. II 19.50 — 20.50, ra ­
sowa 22.50 — 23.25, m ąka ziem niacza­
na „superiąr” 30 — 31, o tręby pszen­
ne grube 16.25 — 16.75, pezerane śred ­
nie 14.75 —  15.25, pszenne m iałkie 14.75 
— 15.25, o tręb y  iy tn ie  12.25 — 12.75. 
o tręby  jęczm ienne 13.75 — 14.25, groch 
poimy 24 .— 26, groch zielony 27 — 28, 
groch V ictoria 28 — 29, łubin n ieb ie­
ski 13.50 — 14, łubin żółty  14.25 —
14.75, rzepaik одатау z workiem  53 — 54, 
jary 51 — 52, rzepik  ozimy i jary 49— 
50, seradela 32.50 — 33, m ak n ieb ie­
ski 115 —  120, koniczyna czerw ona su 
row a bez grubej kanianki 75 — 110, 
czerw ona bez kan ianki o czy*t. 97 proc. 
126 ■— 135, biała e jrow *  190 — 210, b ia ­
ła bez kaniaiiki o cięyst. 97 proc. 220— 
240, koniczyna szw edzka 240 —  250, mai-

Handel zagraniczny Rzeszy
Saldo dedatnie «r mmu
Handel zagraniczny Rzeszy w 

marcu r. b. wyniósł po stronie im ­
portu ±62 miljn. RM., po stronie eks 
portu zaś Ą78 miljn. RM.

W pohSwhaniu z lutym r. b. im­
port wzrósł с 9 miljn. RM., eksport 
zaś o 42 miljn. RM. Jak wiadomo, w 
styczniu i lutym r. b. ealdo było u-
J

kuchy lniane 19.50 —  20, rzepakow e 
15.35 — 15.75, m akuchy słonecznikow e 
16.50 — IT, śru t sojowy 22.25 — 22.75, 
ziem niaki jadalne 4 — 4.2S, ziem niaki fa­
bryczne 3.25 — 4, ziem niaki — sadze­
niaki .— 10 — 12, słoma żytnia p raso ­
w ana 6 — 7.50, siano prasow ane gat. 
I-szy 10.50 •— 11, gat. II 8 — 9, nasiona 
buraków  pastew nych 75 — 85, nasions 
marchwi pastew nej 150 — 170, rajgras 
angielski 70 — 80, przelot 115 — 125 
lucerna francuska 195 — 205, gorczyca 
37 — 39.

WFbory w Zrzeszeniu Kup­
ców Handlujących Trzoda 

Chlewna
Odbył zię w  W arszaw ie w alny doro­

czny Zjazd kupców  polskich, handlu ją­
cych trzodą chlewną, Zjazd te n  zigro- 
m&dził stukilikudjriteięciu delegatów  
Zrzeszenia z te ren«  całej R aeezypospo- 
Ktej Polskiej. Przedm iotem  obrad  zjaz­
dow ych były  spraiwy organizacyjne, o* 
t ł z  w ybory now ego Zarządu. Na P re ­
zesa zoetał w ybrany olbrzym ią w ięksro- 
<cią gtoeów p. A dam  D obrow olski z Sos 
nowca.

Nowo obrany Prezes Z rzeszenia p . A- 
dam  Dobrowolski, jes t w iełoe zasłużo­
nym działaczem  Zrzeszenia. W  dziedzi­
nie «fksportu trzody  chlew nej » a  rynki 
zagraniczne, był pra/cy tej pionierem . 
J e s t on organisait or em Syndykatu  Pol­
skich E ksporterów  Trzody i  Zwóązku 
Bekonowego, »oraz ^ ła io iw y m  #w6rcą  
giełdy m ięsnej, k fórej jes t pierwsaym  wi 
ceprezesem . Jego  te  p racy  i  zabiegom 
zaw dzięczać należy pow stanie K asy Ai- 
sekuracyjnej Zw ierząt Rzeźnych, k tó ­
re j obecnie przew odniczy.

Przyjmując w ybór a a  Prezesa —  p. 
Dobrowolski postaw ił n a  Zjeżdżae w nio­
sek zorganizowani* pielgrzym ki « t a n ­
ków Zrzeszenia na Jazną  G órę, celem 
zadokum entow ani* katolickiego ebarak 
t« m  Z n e w e Ń ,
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KWIECIEŃ

3 0
SOBOTA 

Sucby dz., K atarzyny
W sch. st. 4.09. Z. 6.58.

POGODA NA DZIŚ
Naogół chmurno i dość ciepło, z za- 

eikającem i deszczam i n a  wschodzie kra 
ju, a więksizemi rozpogodzeniam i na po­
zostałym obszarze piizy skłonnościach 
do burz w godzinach popołudniowych 
Tem peratura w ciągu dnia około 15 et 
Podstaw a chmur nisikich około 300 m. 
Słabe lub um iarkow ane w iatry  miejsco 
уул Z. P r,zewŁŹ4 kierunków  zachodnich. 

. w idzialność dość dobra.

W teatrach
T eatr W ielki: „M anew ry jesienne'*.
T ea tr N arodow y: „Cyrano de Berge* 

r a c '. Pocz. o godz. 8-ej wiecz.
T ea tr Polgkii „Noc L istopadow a" o 

Üodz. 3-ej p p .  i o 8  wieaz. 
p  T eatr Letni „D im a od М аклуиа '1. 
“ ocz. o godz. 8-ei wiecz.

T eatr M ały: „Asmodeusot".
T eatr Nowy: „Dar Poranka", pocz. o 

fodz. 8-ej..,
T eatr A teneum : „Szóste piętro", 

j M alickiej: „ Jas trząb  w śród go-

T eatr K am eralny: „N iew iniątka".
RM yjskie Studjo D ram atyczne: „Bu-

j*® ; przedsl. w piątki soboty i nie- 
dziele.

T eatr 8.15: „K rysia Leśniczanka".
T eatr V. :-'кч Rcwja: "Dudek". 

-C y ru lik  të'K-szawski: ,.0» Cyrulik — 
Warszaw.,"

Małe ■ Qui - Pro Quo (Cukiernia
pf" nnska. M azowiecka 12): „Skąd — 

swąd".
‘nstytut R eduty (K opernika 36-40):

soboty przedstaw ienia zawieszone.
‘ rzedstawieraie zawieszone.

» » 2 o  c u d z e  * v ś n ą j ‘ *

i ł ? ler? ‘?in ‘a ™ora,1?e j fizyczne, niew innie skazanego, o tw ierają gehen.-
bvł dr MndTl S j  charak tery  mogą przejść. Takim żelaznym człowiekiem
нТ1|лгV i rf a 'K?°ią^ 0nX °  w spółudział w m orderstw ie prezydenta  Lincolna.
,  w /rn«.™  R ♦ Й  wy^w et!,akino „Roma" w filmie „Za cudze winy",z W arnerem  B axterem  n G lorją S tuart.

INFORMACJE O FILMACH DOZWOL. 
DLA MŁODZIEŻY: Tel. 7-И-25.

W  K i n a c h
A dria: „U bóstw iana".
A tlantic (Chmielna 35): „N ancy Steel 

Zginęła".
B ałtyk (Chmielna 35): „Pani Walew 

*ka .
C apitol (M arezałk. 125): „W rzos". 

P a ry ź lm " lN' Sw iat 50)1 " PrzyS°da PO

dzfe0' 0SS€Um: (N- W ia t  19)= ..Mocni lu

(Çhî^ na "Ślepy zaułek 
rowsk!" " rędow ata" 1 ..Ordynat Micho

Europa: „Obcym w stęp wzbroniony". 
Filharm onia: „W  cztery  oczy" 
Hollywood; „Tango Notturno" 
im perial: „B łękitna załoga*,
Jtalja: „Gdv kw itną bzy".

< f e !'V ä!£“ W): * S"
Kmo paralji św. A ndrzeja: „Dwa Urwi 
« .z. ” a*em i Patachonem .
M ajestic: „Znachor".

d rinka '*1 "T rafalgar ' ; „K ochana i

M’ejski: „H iszpański m otyl”.
Nowa Tombola; „U cieczka Tarzana 

Hinatura .

P allad ien : „Pensjonarka”. 
„Buziaczek".

-htoep i ^ rian0n: " W ładca" i ..Rozkoszny­

m i ^ o ' ('CzerniakoW ska 191)= ..Zagifione
R lalto: „Świat mówi 0 пае".

..Za cudze w iny".
Stmłi " ^ w o z ę t a  z Nowolipek" 
|{.u<j |0: „Szalona C laudette".
I f y f c .
Świa- ■

TonV P 0̂  Racław icam i'
Uei " L y kw itną bzy".
Vi«.f a: "K rólow a Przedm ieścia". 
W *njn a :  nad  przepaścią".
w »nda: „Zycie ulicy".

SUKCES „NIEW INIĄTEK”
W  KAMERALNYM

„N iew iniątka" osiągnęły kolosalne po- 
enie. Je s t to u tw ór w najlepezi 

*ztuL.-enW te^? s ôwa sceniczny. Obsadę 
aztirV iSto " 0Wr‘4; ^  G rywińska (reżyserja 
« r iS ,0, f I? i* decka- Polaków na, Wie- 
V ( » / ' i  i .  w ^ a ' Bartów na, L iedtke 
Котлгг,аС1 Równych, oraz: Leśmianówna, 

W  ack,a '. Zamiłło i Rubczak. 
main !Ved,ziel'<? 1 maia  i we w to rek  3i-go 

dwa razy  „N iew iniątka" o g. 4 ia wie oz. *

P r ZEDSTAW IENIA POPOŁUDNIOW E 
..CIESZMY SIĘ ŻYCIEM”

W  NIEDZIELĘ I W TOREK 
W  TEATRZE ATENEUMyvr

т а : ®le,dzielę 1 m ąja ł  w e w torek  3-go 
4-ej A teneum  w ystaw ia o godz.
O ł i t a oena,cl1 znfiżonych znako- 
sie * .oni®dję am erykańską „Cieszmy 
S t e f “™ w  premjjerowej obsadzie ze 

anem Jaraczem  na ozele.
itolw  i ИШ' е wieczorem , cie«ząca się 
C l '  o  pow odzeniem  sztüka A. 

eri »Szóste p iętro  ' ze Stefanem  Ja - 
Bonacką, Anną Ja ra c z ó w  

ry ' Noibiisówną i Stanisławem
*'aauowiozem  n a  czele. ,

am".
Й Й ? Ч №  :'ż ó ł‘y Pira t”-

OGŁOSZENIE I.

Z a r z ą d  S p ó ł k i  A k c y j n e j

K ab el P o lsk i 
Sd. AVc. w Bydgoszczy

zaw iadam ia niniejszem PP. A kcjonar-u- 
szow, ie  w  dniiu 25 maja 1938 r. o go- 
dzm/e 11-ej odbędzie się

Zwyczajne Walme Zgromadzeniu A kcjo- 
narjuszów

w lokalu Sp. Akc. Siła & Św iatło w 
W arszawie, przy  ul. M arszałkow skiej 94 
z następującym  porządkiem  dziennym:

1) W ybór Przew odniczącego;
2) Spraw ozdanie Zarządu, Rady N ad­

zorczej i Komisu Rewizyjnej;

3) 7? 1Д ‘?£ !2еП‘е bi,ansu M  dzień 
-H. 1^.1937 i rachunku s tra t i .zysków 
za rok operacyjny 1937, podział 
zysków, oraz udzielenie absolu­
torium władzom  Spółki;

4) U chw ała w  spraw ie zmiany sta tu tu  
opoiki, a mianowicie uzupełnienie 
§ 14 sta tu tu  przez dodanie do is t­
niejącego tekstu  następującego 
zdania:

t,Rada Nadzorcza może powo­
łać Komitet Wykonawczy- wy­
brany z pośród członków Rady 
Nadzorczej. Rada Nadzorcza u- 
etalla «zakres działania Komitetu 
Wykonawczego.'*

5) W ybory Członków R ady N adzor­
czej i Komisji Rewizyjnej na m iej­
sce ustępujących;

6) U stalenie w ysokości wynagrodizei- 
nia dla Członków R ady Nadzor- 
?ZP ' O alegatów  Rady do Zarządu, 
i Komisji Rewizyjnej na  rok  1938.

A kcje na okaziciela dają p^s.wo ucze­
stnictw a w Walinem Zgromadzeniu je ­
żeli zostaną .złożone 'przynajmniej n.a 
tydzień przed terminem Zgromadzenia, 
t. j. najpóźniej w dniu 18 maja 1938 r. 
w biurze Spółki w Bydgoszczy przy ul 
Fordońskiej 106 lub w Biurze W ar- 
sizawiskiem Spółki w  W arszaw ie przy 
id. M arszałkowskie.' 94 i jeżeli nie bedą 
odebrane przed ukończeniem W alnego 
Zgromadzenia. Zamiast akcyj mogą być 
złożone zaśw iadczenia, w ydane na do­
wód złożenia akcyj u notarjusza albo 
w krajowej instytucji kredytow ej. Za(- 
św iadczenia winny wym ieniać liczbę a k ­
cyj i stw ierdzać, że akcje nie będą w y­
dane przed ukończeniem  W alnego Zgro­
m adzenia. Stosownie do § 10 S tatu tu , 
Zgromadzenie powyższe będzie p raw o­
mocne bez wzglądu na ilość rep rezen to ­
wanych n a  n,im akcyj.
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PIERWSZE OGŁOSZENIE 
ZARZĄD SPÓŁKI AKCYJNEJ 

DOM HANDLOWO - PRZEMYSŁOWY 
FRANCISZEK FUCHS I SYNOWIE,

W ARSZAW A,
zawiadam ia, że Zwyczajne W alne Zgro­
madzenie Akcjionarjuszów odbędzie się 
dnia 24 maja 1933 r. o godzinie 17-ej 
w lokalu Spółki przy ul. M iodowej Nr. 
18 w W arszawie.

Porządek obrad: 1) W ybór przew od­
niczącego, 2) R ozpatrzenie bilansu i 
spraw ozdania Komisji Rewizyjnej. 3) 
Zatw ierdzenie bilansu i rachunku stra t 

zysków  oraz udzielenie Zarządowi ab 
solutorjum. 4) Zatw ierdzenie projektu  
podziału zysków i ustalen ie  dywidendy. 
5) W ybór czterech  członków  Zarządu 
na miejsce ustępujących i w ybór K o­
misji Rewizyjnej. 6) Zmiana par. I. S ta ­
tutu Spółki. O becne brzm ienie paragrai- 
fu I-go S ta tu tu  Spółki: F irm a Spółki 
brzmi: „Spółka A kcyjna Dom H andlo­
wo - Przem ysłow y Franciszek Fucha i 
Synowie". P rojektow ane brzm ienie p a ­
ragrafu I-go StaŁutu Spółki: Firm a Spół 
k i brzmi: „Franciszek Fuchs i Synowie, 
Spółka Akcyjna". 7) Wolinę wnioski.

.423.

„Centropapier“
S p ółk a  Z  o. o.

w likwidacji
Bilans netto na dzień 

31 grudnia 1937 r.
S JA N  C Z\ NNY: I. M ajątek  stały: Ru­

chomości zł. 10.154,— , II. M ajątek płvn-

лу/ ,L?31'87' Banki *łotv=b 
wY? ? e w P°r ‘felu złotych 

116,15, W eksle w inkasie zł. 1.050,—, 
I lI. Dłużnicy: U czestnicy zł. 20.%7 02, 
S teinhagen i Saenger konl-o separato  zł!

O dbiorcy U czestników  zł. 
Q ^ n ?  n2' We!;5,e P rotestow ane złotych 
925.97, Różni zł. 112.883,98, Sumy prze,- 

a) Podatki reklam ow ane zł. 
193 688,68, b) Inne zł. 50.331,65, S tra ta  
z lat ubiegłych zł. 443.875,22. S tra ta  za 
czas, od 1.1. do 30.VI.1937 r. ał.162.543,93, 
S tra ta  na ruchom ościach przetaksew a- 
nych po cenie zbywczej ał. 31.293,84, 
przypuszczalne koszty likwidacji złotych 
<S .0 0 0 ,_ ’ 5x1111:1 bilansow a złotych

1.946.431.54, Sumy pozabilansow e: P rzy­
jęte gw arancje i depozyty zł. 45.000.__,
G w arancje udziielone przez U czestników  
i innych zł. 222.001,—, W zajemne obK- 
go U czestników  za odbiorców  złotych 
156.999,52, Odbiorcy za zobow iązania z 
ty tu łu  żyr na w ekslach zł. 184.850,28, 
Razem zł. 2.555.285,34.

STAN BIERNY: I. K apitały  w łasne: 
K apitał zakładow y zł. 1.500.000,—, II. Ka 
p itały  obligacyjne: Fundusz eksportow y 
zł. 31.424,51, III Zobowiązania. W ierzy­
ciele: Ucz es lnic у zł. 37.765,63, Odbiorcy 
U czestników  zł, 6.765,06, D ostaw cy zł. 
14.112,70, Różni zł. 159,70, Sumy p rze­
chodnie: a) Podatki reklam ow ane zł. 
193.688,63, b) Inne zł. 60.542,28. R ezer­
wa na  kosaty  likwidacji zł. 100.000,—, 
Zysk za czas od I. VII do 31.XII.1937 r. 
zł. 1.975,98, Suma bilansow a złotych
1.946.434.54, Sumy pozabilansow e: Od- 
b.orcy za w ydane gw arancje i depozy­
ty zł. 45.000,—, U czestnicy i inni za u- 
dzielone gw arancje zł. 222.001,—, U cze­
stnicy za wzajemne obligo za odbior­
ców zł. 156.999.52, Zobowiązania z ty ­
tu ł^  żyr na w ekslach 'odbiorców1 zł. 
1S1.850,28, Razem zł. 2.555.285,34.

Uwaga: Ogólna kw ota zobow iązań za­
granicznych (dostawcy) zł. 14.112,70.

Rathunek zysków i strat
za czas od 1 lipca do 31 grudnia 1937 r.

WINIEN: K oszty handlow e złotych 
52.737,03, Podatki ,zł. 19.523,76, Świadczę 
nia socjalne zł. 2.790,17, Zysk za czas 
od 1 lipca do 31 grudnia 1937 roku zł. 
1.975,%, Razem zł. 77.026,94.

MA: Prow izja komisowa zł. 385,65. W y 
nagrodzenie za w ew nętrzną pomoc biu-

Artyści polscy  
n a  fa li a n g ie lsk ie j

Koncert jubileuszowy Józefa  Hofmanna 
w Landynie

W  poniedziałek ubiegły, dn. 25 kw ie­
tnia b. r. w w ielkiej sali koncertow ej 
Queen s Hall w  Londynie odbył się kon 
cert jubileuszowy Józefa  Hofmanna z 
tow arzyszeniem  O rkiestry Symfonicz­
nej BroadcastSngu angielskiego, pod ba^ 
tu tą  sir A driana Boulta. P ianista pol­
ski odegrał IV koncert fortepianowy 
B eethovena g-moM i Schumanna a-moll. 
W program ie tego koncertu  było rów 
nież kilka utw orów  Chopina w w ykona­
niu Hofmanna.

Prasa angielska, podając wiadomość 
o tym koncercie, nazywa Józefa Hof* 
manna wielkim pianistą polskim i jed­
nym z najznakom itszych w ykonawców 
światowych.

Podając żyoiorys artysty, przypo­
mniano, że Hofmann był uczniem A nto­
niego R ubinsteina i, że po raz pierwszy 
debiutow ał w Londynie, mając lat 9. 
Jego komcert poniedziałkow y zam knął 
50-leoie p racy  artystycznej pianisty. Jó ­
zef Hofmann m ieszka obecnie w Ame* 
ryce, gdzie jest dyrektorem  Instytutu 
Muzycznego C urtisa w Filadelfii.

Z koncertu  w Q ueen's Hall, z k tó re ­
go dochód przeznaczono n a  Fundusz Po 
m ocy dla Muzyków, londyńska rozgło­
śnia regjonalna transm itow ała o godz. 
20.15 część pierwszą, zaw ierającą k o n ­
cert beethovenow ski.

M undur i k a ra b in  
ś .  p. S era fin a

w M uzeum  W ojska
Jak słychać, do Muzeum Wojska w 

Warszawie przekazane mają być czę­
ści umundurowania strzelca ś. p. Se-

# ł £ f  < f / o
SOBOTA, 30 kwietnia.

6.15 „Kiedy ranne w stają zorze”. 6.20 
Gim nastyka. 6.40 M uzyka z  płyt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 M uzyka z płyt. 
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 A udycja 
dla szkół. 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.03 A udycja południowa. 15.30 
W iadom ości gospodarcze. 15.45 T ea tr 
W yobraźni dla dzieci. 16.15 Kapela Lu­
dowa Feliksa D zierżanowskiego. 16.50 
Pogadanka aktualna. 17.00 „Gdy dem o­
ny grasowały po św iecie" — wygł Jan  
Straszew ski. 17.15 Pieśni ludowe węgier 
skie z 17-go wieku. 17.50 Nasz p ro ­
gram. 18.00 W iadom ości sportow e. 18.10 
Pogadanka epołeczna. 18.15 Płyty. 18.35 
Audycja dla wsi. 19.00 A udycja dla Po­
laków zagranicą. 19.50 Pogadanka ak ­
tualna. 20.00 „Raz to m ało" — w spom ­
nienia muzyczne z kw ietnia. W  p rzer­
wie Dziennik w ieczorny i Pogadanka 
aktualna. 22.00 K onkurs chórów regjo*- 
nalnych. 22.35 M uzyka lekka z  płyt. 
22.50 O statnie w iadomości dziennika 
wieczornego, Przegląd prasy i Komuni­
kat meteorologiczny.

SOBOTA, 30 kwietnia.
15.45 Słuchowisko dla dzieci.
17.15 Pieśni w ęgierskie w wyk. 

BeK Csoka.
20.00 „Raz to mało" — w spom ­

nienia muzyczne.
22.00 K onkurs chórów  regional­

nych.

WARSZAWA II (Mokotów).
13.00 K oncert symfoniczny z p ły t. 

14.05 Parę  informacyj. 14.10 Program  oa 
ju tT O .  14.15 K w artet „Schram m la" W ik­
tora Tychowskiego. 15.00 Pogadanka 
aktualna. 15.10 W iadom ości sportow e. 
15.15 K oncert rozrywkow y. 1S.00 K on­
cert solistów. 18.50 M uzyka lekka  (pły­
ty). 22.00 „Różowy kajec ik" — gro te­
ska S tanisław a D ygata. 22.15 M uzyka

rafina, który poniósł śmierć w cza- ; lekka i taneczna z płyt. 
sie pełnienia służby na granicy poi- 1 PROGRAM AUD^CYJ
skó-litewskiej.

Mundur i karabin, który został w 
tych dniach zwrócony naszym wła­
dzom przez litewską straż graniczną, 
złożone będą w specjalnej gablotce, 
jako tragiczna pamiątka, która przy

STA C Y J KRÓTKOFALOWYCH 
24.00. 1. Dziennik w  języku polskim 

i angielskim. 2. Piosenki ludowe i salono 
we w  wyk. Ewy Stojewskiej i Jerzego 
Klimaszewskiego. W  przerw ie „W ieś 
polska i szeroki św iat" — wygł. M arja 
N iemyska - Hessowa. 3. Polski hymn 
narodow y —  pog. w jęz. angielskim. 4.

czyniła się do znormalizowania sto- ! ти2У ‘̂ poW tiej na w iolonczelę.
5. W  majowem słońcu — audycja słow ­
no - muzyczna w oprać. prof. H enryka 
Mościckiego. 6. Omówienie program u na 
tydzień przyszły w języku polskim i an ­
gielskim. 7. M uzyka taneczna polskich 
kom pozytorów .

sunków polsko-litewskich.

P r o f .  W e n t ë e n b B c h
p ra g n ie  o sied lić  się  

w P o lsce
Jak donoszą, do konsulatu general 

nego Rzeczypospolitej w Pradze 
wpłynęła prośba znanego uczonego, 
obywatela aust^jackiego, prof. Wen- 
ckenbacha o wizę wjazdową do Pol­
ski.

Prof. Wenckenbach jest — jak 
wiadomo — specjalistą choroby ra­
ka i w swoim czasie wzywany był do 
loża Marszałka Piłsudskiego, a na­
stępnie do wielu wysoko postawio­
nych osobistości. Obecnie zamierza 
on na stałe osiedlić się w Polsce.

W B isk u p in ie
w znow iono p race

Do Biskupina przybyło dwóch 
członków ekspedycji wykopaliskowej 
Uniwersytetu Poznańskiego, celem 
przygotowania wstępnych prac na 
rok bieżący.

Robotnicy oczyszczają narazie kon 
strukcje, wypompowują dniem i no­
cą wodę z wykopu i porządkują obóz 
dla przyjęcia reszty członków ekspe­
dycji.

B .  s ę d z i a  s i i a z s n y
na 2 ista wiezienia

W wyniku rozprawy przeciwko b 
sędziemu sądu grodzkiego Kazimie-

NIEDZIELA, 1 maja.
8.00. Sygnał czasu. 8.05 Dziennik Po­

ranny. 8.15 A udycja d la wsi. 9.00 M uzy­
ka  lekka 9.20 Transm isja z odpustu św. ' 
W ojciecha w Gnieźnie. Nabożeństwo 
ponzedzi reportaż. 11.30 Transm isja z o- 
tw arcia  XVII M iędzynarodow ych Tar 
gów Poznańskich. 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał z K rakowa. 12.03 Poranek symfo­
niczny z W ilna. 13.00 Przegląd k u ltu ­
ralny. 13.10 „Kamień w  polu" — now e­
la Adolfa Fierli. 13.30 M uzyka obiado­
wa. 14.45 Audycja dla wsi. 15.45 Wszys-t 
kiego po trochu — audycja dla dzieci. 
16.05 Recitali skrzypcow y Ryszarda W a­
gnera. 16.45 „A m er — ponury cień Sa­
hary" — opowieść mówiona K onstan te­
go Jodko  - Narkiewioza. 17.00 Podw ie­
czorek przy  mikrofonie. W  przerw ie — 
K oncert rozrywkow y. 19.00 Oryginalny 
T ea tr W yobraźni. 19.40 Płyty. 20.35 P ro ­
gram na jutro. 20.40 Przegląd politycz­
ny. 20.50 Dziennik w ieczorny. 21.00 W ia 
domości sportow e. 21.15 „Ta-joj" — we 
soła auycja w oprać. W iktora Budzyń­
skiego (ze Lwowa). 22.00 N ajpiękniejsze 
pieśnii S tanisław a Moniuszki — koncert. 
22.30 Luigi Boccherini: K w intet. 2250 
O statnie w iadom ości dziennika w ieczor­
nego, Komunikat m eteorologiczny.

row ą zł. 17.194,65, Procenty  zł. 20.901,18,1 rzow i M ac ie jew sk iem u , S ąd  O kręgo- 
Różnice kursowe zł. 25.696,10, W ygra- 1 w y  w  W iln ie  w vda l w y ro k , s k a z u ją -

3.049,36, Razem zł. 77.026,91. cla 1 Przestępstwa na 2 lata unęzie-
449 z pozbawieniem praw na lat 3.

Skradziono skrzypce p. Umińskiej
W artość ich  w ynosi 2 5 0 .0 0 0  zl.

Wielka przykrość i ogromna stra­
ta spotkały naszą znakomitą skrzy­
paczkę p. E. Umińską w Budapesz­
cie, doką.d przybyła w ub. czwartek 
na koncert.

W czasie, gdy p. Umińska w towa 
rzystwie znajomych spożywała przed 
koncertem kolację w jednej z restau 
racyj, niez,lani sprawcy skradli z 
zamkniętego auta je j skrzypce. Wła­
ścicielka ocenia wartość »kradzio­

nych skrzypiec, pochodzących z 18-go 
wieku, na 250.000 zł.

Pomimo kradzieży p. Umińska 
wzięła udział w koncercie, grając na 
skrzypcach, pożyczonych od jednego 
я członków orkiestry.

NIEDZIELA, 1 maja.
9.20 Transm isja z odpustu św.

W o'ciecha w Gnieźnie.
13.30 Muzyka obiadowa.
16.05 R ecita l skrzypcow y R yszar­

da Odnoposowa.
17.00 Podw ieczorek przy  mikrofonie 
19.CO „W ęzeł" — słuchowisko.
21.15 „Ta - joj" w esoła audycja.
22.00 N ajpiękniejsze pieśni S tan i­

sław a Moniuszki.

WARSZAWA II (Mokotów)
14.45 Płyty. 1600 Feljeton aktualny. 

16.10 Zespół salonowy W iktora Tychów 
skiego. 16.58 Program  na jutro. 22.00 Mu 
zyka taneczna z  płyt.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACY J KRÓTKOFALOWYCH 

24.00. 1. Dziennik w  języku polskim 
i angielskim. 2» Co słychać w sporcie poi 
skilm -— pogadanka w jęz. angielskim. 
3. Chwilka dla dzieci. 4. Pogadanka ak ­
tualna. 5. Bawmy się razem  — piosenki 
dziecięce. 6. G awęda ze słuchaczami w 
języku angielskim. 7. N ajpiękniejsze pie<- 
śni Stanisław a Moniuszki. 8. Nowela Wł. 
O rkana p. t. „Błażkowa łysina". 9. M u­
zyka polska w w ykonaniu zespołu H en­
ryka Kowalskiego.

Froterowanie
.  _______  1 opatrywani« okiea, ip raą taa i*  b ier I
LECZNICA D-RA MED. mieszkań, dy iynftkcja , od p lsrid rw , ежу.

flarcelęgo Dobrzyńskiego “ r . " Ä
NOWY ŚW IAT 62. Od 8-ej r. do 8-iJ w. »howa, C * |i« Iłk i. B row arna Nr. S, tal, 
W eaerjręew . W oiąwe, Skórne, R e n t r e .  б-Я-Ю  S
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Str. 8 „D Z IE N N IK  N A R O D O W Y “

Rozbieżne obrona oskarżonych
w procesie o aferę rzemieślnicze

(IV dzień p ocesu)

W  czwartym dniu procesu 
Bronisława Dziechcińskiego i 
tow.  Sąd ukończył  przesłuchi­
wanie oskarżonych,  w którym 
każda grupa  składa  wyjaśnie­
nia odmiennej  treści.  Nikt z 
nich do winy się nie p rzyzna­
je, lecz przerzuca ciężar cały na 
współoskarżonych.

Dziechciński więc t łumaczy 
się, iż „m ac herów ” wogóle nie 
zna i z żadnym z nich w k on­
takcie nie był, ani też pieniędzy 
od nich nie brał.  „Macherzy” z 
kolei przedstawiają  to zgoła 
odmiennie:  Dziechciński stale 
pot rzebow ał  gotówki  i był  za­
dłużony wywie ra ł  więc na nich 
pres ję  aby  wynajdywal i  mu chę 
tnych k a n d y d a tó w  do  rzemio­
sła od których mógłby brać  po 
100 lub 150 zł. za jkartę rze­
mieślniczą.

Przyznając się do swej dużej 
zażyłości z Dziechcińskim, Gold 
hersz i inni bronią się tym, iż 
sami pieniędzy od nikogo nie 
brali i z pieniędzy tych nie ko 
rzystali,  gdyż  szły one w ca­
łości do  kieszeni urzędnika S t a ­
ros twa ,którego t rzeba  było  r a to ­
wać’

Trzecia wreszcie grupa oskar  
żonych tj. rzemieślnicy przyzna 
ją, iż wpłacali  po 100-150-200 
zł. za wyrobienie kar t  rzemieśl 
niczych Mortenfeldowi,  Kurnę- 
dzowi,  Rozencwajgowi .Goldher  
szowi i innym.

Do naszych

Czytelników
zwracamy się z prośbą  o u re ­
gulowanie zaległych rachunków 
za „Dziennik N a ro d o w y ” i o d ­
nowienie prenumeraty  na rok 
bieżący.

W razie dalszej zwłoki z 
wpłatą,  zmuszeni będziemy 
w strzym ać w ysyłkę pisma.

Prenumera ta  miesięczna w y ­
nosi 3 z ło te , którą  należy w p ła ­
cać zgóry w Administracji  
„Dziennika N a r o d o w e g o ” ul. 
S łowackiego 28, front nap rze ­
ciw ogrodu kole jowego lub 
przekazem pocztowym.

Tłumaczą się jednak iż nie 
wiedzieli nic o fakcie p rz ek u p ­
s twa urzędniaka  S ta ro s tw a i by 
li pewni,  że wszystko o d b y w a  
się w drodze  legalnej.

W  przekonaniu ty m  utwier­
dzali .ich zresztą sek re tarze  ce ­
chów: Bogdański ,  i Głogowski  
oraz Prezes  Związku Rzemieś l ­
ników, k tórzy działali  na  t e r e ­
nie związków gospodar czych  i 
rzemieślniczych.

Nie po zbawione humoru są 
wyjaśnienia n iek tó rych oskarżo 
nych.  Jeden z nich np.  Szmul 
Witkowski,  krawiec  z Łodzi  wy 
jaśnia, że wy bra ł  d rogę uzyska 
nia kar ty  rzemieślniczej przez 
Sta ros tw o  Piot rkowskie  za w y ­
godniejszą,  gdyż bał  się egza­
minu p rz ed  Izbą Rzemieślniczą 
umiał bowiem szyć tylko spod 
nie.

W  pią tek rozpoczęło  się ba  
danie świadków,  k tóre  t rwać 
będzie do 5 maja rb.

Staraniem Komitetu Miejsco­
wego Dni Przeciwgruźliczych 
w nadchod zącą  sobo tę  30 bm. 
o godzinie 9 wieczorem o d b ę ­
dzie się w salach restauracji  
„E u r o p a”

Dancing
Czysty zysk przeznaczony 

jest na walkę  z gruźlicą.
Z uwagi  na  donios ły cel li­

czne przybycie  sfer t ow ar zys ­
kich jest zapewnione.

Żołnierska wiosna
W ramach  audycyj radiowych 

organizowanych przez W o jsk o ­
wy Instytut  Naekowo-Oświato -  
wy M. S. Wojsk,  nada na b ę ­
dzie w dniu 3 maja o godzinie 
19-ej audycja  żołnierska p. t. 
„ŻOŁNIERSKA W I O S N A ” w 
wykonaniu zespołu Artys tów 
Warszawskich.

Składajcie na FON.

Z Rady m. Piotrkowa
Na ostatnim posiedzeniu R a­

dy Miejskiej przyję to j edno ­
myślnie z Funduszu Komunalno- 
Z ap o m o g o w e g o  dotację  w su­
mie 40.000 zł na pokrycie  d e ­
ficytu bu d że to w eg o  w 1937-8 r. 
W dalszym ciągu R ada Miej­
ska uchwal iła zniesienie spec ­
jalnego p oda tku  od uposażeń 
p raco w ników  samorządowych,  
przez co do ch ó d  Kasy M iej­
skiej zmniejszy się o 16.000 zło­
tych; jednakże  Zarząd Miejski 
poczyni da leko idące oszczęd­
ności w różnych wydziałach,  co 
da  miastu 90.000 złotych.

Następnie Wiceprez yd en t  U- 
ziembło,  na zapytanie jednego 
z radnych,  jak się przedstawia  
s pr awa na froncie bezrobocia,  
oświadczył ,  że l iczba za t rudn io­
nych wynosi  dop iero  300 osób, 
ze względu — na mały  przy­
dział  kredy tów ,  lecz samorząd 
czyni s tarania o uzyskanie d o ­
da tkowych,  oraz spodziewane 
są specjalne k re d y ty  na r o b o ­
ty budowlane.

O g l o s z e m e
Zarżą Miejski w Piot rkowie  

zawiadamia  ludność miejscową 
i okolicy,  że w związku z przebu 
d o w ą  ul. S łowack iego zamyka 
w dniu 14 mają rb. wymienio­
ną ul. od  ul. Daszyńskiego do 
3 km. drogi  państwowej  Piotr- 
ków-Bełchatów dając objazdy:

1) dla ruchu lokalnego przez 
ul. P .O.W. Piłsudskiego,  drogę 
na Łask,  wieś Szczekanicę,  Twar  
dosławice  i do drogi Piot rków 
Bełchatów.

2) dla ruchu t r a n z y to w e g o — 
objazd przez wsie: Bujny, Siom 
ki, Bogdanó w do Bełchatowa.
Zarząd Miejski w Piotrkowie
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Dyrekcja Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego,
w myśl §. 100 statutu, zawiadamia,  że niżej wymienione nieruchomości obciążone pożyczkami  
Towarzys twa,  za zaległe raty,  b ęd ą  sprzedane przez licytację,  a mianowicie:  nieruchomości  p o ­
łożone w Piot rkowie  i Bełchatowie w dniu 15 l ipca 1938 r. o godz.  11 z rana  w Wydzia le H i ­
potecznym przy Sądzie Grodzkim w Pio t rkowie  przed Notar juszem Wa cław em Polendrem lub 
jego zastępcą,  a n ieruchomość w Tomaszowie  w dniu 18 lipca 1938 r. o godz.  11 z rana  w W y ­
dziale Hipotecznym w Tom aszowie  pr zed  Notar juszem Stanis ławem Olszyńskim lub jego za­
stępcą.  Zbiór objaśnień i warunki  l icytacyjne dołączone zos tały do odpowiednich ks iąg hipo­
tecznych i mogą  być p rz eg ląd an e w biurze Dyrekcj i  To w arzy s tw a  lub w kancelar iach hipote­
cznych. Wadium licytacyjne winno być  złożone w gotowiźne lub w listach zas tawnych P io t r ­
kowskiego  Tow arzys tw a K redyt ow ego  Miejskiego. G d y b y  w dniu do licytacji wyznaczonym 
sprzedaż  nie doszła do skutku,  z braku l icytantów,  d ruga i os ta teczna sprzedaż  rozpocznie się 
od  sumy zmniejszonej,  w terminie oznaczonym przez  Dyrekcję  1 - w a  i ogłoszonym dwukrotnie  
w pismach bez pow tó rn ego  wręczenia  osobnych zawiadomień.
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Suma
nieumorzonej

pożyczki

Suma 
zaległości 
w ratach

Licytacja 
rozpocz­

nie się od 
sumy

Wadjum
(Kaucja)

Złote Złote gr- Złote Złote gr-

w Piotrkowie
6!3 Krakowskiej 20971 29 3840 97 31 '50 3165 —

35 Piłsudskiego 49148 36 5064 73 74175 7417 50

w B ełchatow ie
49 Kościuszki 69225 14 8991 18 104475 10447 50

w Tomaszowie-Mazow.
!>15 Tkackiej .64539 69 8378 42 97950 9795

Jednocześnie  Dyrekcja  Tow arzys tw a s tosownie do §. 99 staluLu, zawiadamia  Różę Gi- 
werc  i Lejbusia Fajnera,  k tórzy nie mają obranego w hipotece zamieszkania p ra wnego  ani rze­
czywistego,  p ra wa których zabezpieczone są na h ipotece  nieruchomości  w Bełchatowie ,  rep. 
hip. Nr. 49, o sprzedaży tej nieruchomości,  w terminie, miejscu i na warunkach powyżej  o g ło ­
szonych.

Uwaga:  z nieruchomości  w Piot rkowie,  rep.  hip. Nr. 613 wyłączono plac o powierzch­
ni 183 mtr. kw.  — niepodlegający licytacji.

Pielgrzymka
Kupców Polskich do Czę­

stochowy
W  dniu 15 maja udaje się do 

Częstochowy Pie lgrzymka Ku­
piectwa Polskiego na Jasną  Gó 
rę. W  ramach Pie lgrzymki  wrę  
czone zostanie O. O. Paulinom 
Votum Kupieckie dla Matki Bo 
skiej Częs tochowskiej ,  ufundo­
wane przez kupiectwo polskie 
dobrowo lnyc h da tków  na ten 
cel.

W  związku z powy ższym  Za 
rząd Oddzia łu  Stowarzyszenia  
Kupców Polskich w Piot rkowie  
apeluje do  Członków o w p ł a ­
cenie da tków  dobrowolnyc h  na 
Votum oraz  zachęca  do wzię­
cia udziału w Pielgrzymce.  Naz 
wiska of iarodawców na Votum 
zostaną przes łane  do Centrali  
w Warszawie,  k tóra  z kolei prze 
każe wykaz of i arodawców Za­
rządowi  Klaszloru Ja sn o g ó r  ­
skiego.

W  dniu Pielgrzymki  urucho­
miony zostanie do Częs tocho­
wy szereg pociągów specja l­
nych. Kupiectwo piot rkowskie 
pojedzie pociągiem w dniu 15 
maja około  godziny 6 rano.

Kost  udziału w Pie lgrzymce 
wynosi  łącznie z przejazdem w 
obyd wie  s trony i op ła tą  o rg a ­
nizacyjną — 6 zł. od  osoby.

Zapisy na  Pie lgrzymkę oraz 
ofiary na Votum przyjmuje biu 
ro S t o w a r z y s z e n i a  do 
środy,  dnia 4 bm.

Brydż Aprilisowy
W  czwartek  31 marca,  odbył  

się w Związku P a ń  D o m u  
„brydż apr i l i sowy” któ ry  zgro 
madził  t ak  wielką ilość gości z 
towarzyskich sfer naszego mia­
sta, że ściany musiały się ro z­
suwać,  a klub cykl istów użyczyć 
nade ta tow ych  s to lików i krze­
seł.

Niespodz ianką apr il isową był  
nepisany i odczytany przez  p. 
re jenta W a rd ęsk iego  „journał 
par lé” k tó rego  każde zdanie 
przyję te by ło  ogólnie serdecz 
nie wybuchami  śmiechu i ok la ­
skami.

Następnie  pani  sędzina Fisze 
rowa  — odczyta ła  szereg ak tu ­
alnych wierszyków,  w których 
sch arak teryzow ała  członkinie i 
uczes tników kółka b rydżow ego  
a p .Jugenfeinowa rozdzieli ła kar 
tki brys to lu z teks tem intereso 
wanym.  Obecni  oklßskaskemi  
nagrodzi li  p. F. a zarząd ofia­
rował  jej wiązankę kwiatów.  Na 
s tępnie p. W a rd ęs k a  w związa 
nej mowie podnios ła  zasługi 
prezesowej  pani Heleny Myst- 
kowskiej ,  k tó ra  s tworzyła  sze­
reg  placówek p racy społecznej  
na naszym terenie.

Wreszcie  wy losowano dwa  
fanty — piękną bom bo nierę  
z o łowianego  kryształu w y g r a ­
ła p. Łucja  P rzechadzka,  a o- 
braz  of iarowany przez pp. re- 
jentostwa Trawińskich — p. 
przes Włodek .  O północy ro z ­

noszono bezinteresownie  kielisz 
ki z winem, k tóre  okazało  się 
gorzką  h e r ba tą  a wspaniały tort  
k tóry  był  os t rą  przekąską.

D osko na ły  ba rdzo  tani bufet 
cieszył się og rom nem  p ow odz e  
niem. Udanie wieczoru apriliso 
wego  w Z.P.D. zawdzięczać  na 
leży p. sędzinie Fiszerowej,  któ 
ra  w swych wierszykach znała 
zła dla każdego  z licznie z e ­
branych,  miłe s łówko,  oraz p. 
rejentowi  W ard ęsk iemu za wnie 
sienie tak  rz adko dzisiaj sp o ty ­
kanego  bezs t roskiego humoru 
Po zakończeniu n iespodzianek 
p. mecenas  Byczkowski  w y g ło ­
sił p iękną mowę dziękując za­
rządowi  Związku Pań Domu za 
ruchliwość,  Hóre j  brak,  P io t r ­
ków tak bar dzo  odczuwał .

A u t o b u s
w rowie ppd Piotrkowem

Kursujący na linii, Łódź-Piot r-  
ków-Sulejów autobus  Ł.E.W.K. 
D. zdążając onegdaj  przed 
wieczorem z Łodzi,  pragnął  w y­
minąć koło Woli Kamockiej  
wóz napełniony dziećmi. Nie­
stety,  woźnica,  wskutek głucho­
ty, nie s łyszał sygna łów — i 
autobus  zderzył  się z furmanką,  
przyczym koń został  zabity — 
autobus  w pa d ł  do rowu i uległ 
częścio wemu uszkodzeniu.  P a ­
sażerowie i dzieci wyszli bez 
szwanku.

Osterwa w Piotrkowie
W  niedzielę 1 bm. wy stęp  

Juliusza O s ter wy w Piot rkowie.

Od 300 już lat płyną 
Piwa Brauiińskiego — 

w świat!

Józef Śnieżewski  zamieszkały 
w Poznaniu,  pop rz edn io  w 
Piot rkowie  - Trybunalskim,  syn 
rolnika Franciszka i Marianny z 
Kwiatkowskich zamieszkałych 
w Byszewie pow.  nieszawskim 
chce zawrzeć  związek małżeń­
ski z w d o w ą  bez zawodu  H e ­
leną Michark z Gołębskich,  có r­
ką mistrza budowniczego  T o ­
masza  i Ka tarzyny z Kubicków 
zamieszkałych w Kamiotułach.

Redakcja i Administracja
ul. S łow ackiego 28 parter 

w ejście od frontu
C E N Y  OG Ł O SZ E Ń :  Za wiersz 
mi limetrowy jed noszpal tow y 40 
groszy;  w tekście 60 groszy.  
Ogłoszenia  drobne 20 groszy 
za wyraz.
Prenumerata  za „DZIENNIK 
N A R O D O W Y ” wraz z d o s t a ­
wą do domu lub przesy łką  p o ­
cztową wynosi 3 złote mies ię­
cznie.

R ed ak to r  i W yda wca :  TO M A S Z  PLUTA. Drukarnia  „K ra jowa“ Piot rków,  Sienkiewicza 14, tel. 13-31.

Wielki wybór znakomitych ciastek i różnych cukrów Feliksa Tenszerta Sieradzka 2 i ul. Piłsudskiego 58.


